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Sprawa agrarna w Galicyi.
Kiedy w r 1818 regulowano stosunki 

włościan w Galicyi — nazywało się to roz- 
wiązan.em kwestyi agrarnej w naszym kraju 
Istotnie też było to rozwiązaniem tej kwestyi, 
w tem znaczeniu i w tym zakresie, jak ona 
rozumowi i sumieniu ówczesnego pokolenia 
się przedstawiała. Lyło rozwiązaniem tej i ta- 
k i e j kwestyi agrarnej, jaka wówczas ekono­
micznie i społecznie stała na porządku dzien­
nym. Z pańszczyźnianego robotnika rolnicze­
go, pracującego przymusowo, stał się robotnik 
wolny, mający prawo swobodnego rozporzą­
dzania swoją pracą, stał się właścicielem 
ziemi, której przedtem był tylko posiadaczem 
i z której musiał pańszczyznę ourabiać.

Nie było wdną tego kraju ani winą 
szlachty ówczesnej, że reforma ta przyszła 
tak późno. Kraj miał skrępowane ręce, nie 
miał prawa stanowienia o sobie, nie miał 
mocy ustawodawczego załatwienia najbardziej 
piekącej wówczas społecznej kwestyi. Z jedy­
nego politycznego prawa, jakie kraj, w tak 
zwanych „stanach" na postulatowych sejmach 
reprezentowany, wówczas posiać, ił -  z prawa 
wyrażania potrzeb i zyczen swoich korzystał 
on, domagając się zniesienia pańszczyzny 
i uwłaszczenia. Rząd zwlekał — bo syste­
mowi ówczesnemu zgoda i spokó., w naszem 
społeczeństwie nie były pożądane. Przystąpił 
do rozwiązania sprawy pańszczyźnianej do­
piero wtedy, gdy fale potężnego wolnościo­
wego ruebu w r. 1848 uderzyły silnie w stary 
gmach polityczny, gdy w adresie, z kraju na­
szego wysłanym, domagano się znowu zniesm- 
n a pańszczyzny gdy wreszcie doszedc do 
wiadomości rządu zamiar szlachty, żeby d o ­
browolnie znieść pańszczyznę. Uprzedzono 
ten zamiar — bo szło o lo, aby rząd >ta 
nął w oczaidi ludu jako jego dobrodziej 
i opiekun.

Nie jest też winą kraju, że sprawa ta tak 
została załatwioną, jak ją ówczesne rządy 
załatwiły — bo kraj na rząay te nie miał ża­
dnego wpływu. Jeżeli z wykonaniem ustaw 
o zniesieniu i wynagrodzeń.u pańszczyzny 
zwlekano całych 6 la t ; jeżeh doprowadzono 
do tego, że przez te sześć lat dopisywane do 
kapitału renty podniosły sam kannał indemni- 
zaeyjny o 'L część, a tem samem zwiększyły 
tak znakumicie ciężar, juki z tego tytułu spadł 
na opodatkowanych; jeżeli w tym czasie 
zwłoka w wypłacie wynagrodzenia stała 
się jednym z najważniejszych powoduw za­
dłużenia naszej własności ziem skiej; jeżeli 
w rezultacie sprawę tę do tego stopnia błę­
dnie wykonano, że — jak obliczono — przy 
zniesieniu pańszczyzny bez indemu.zacyi, by ­
łaby większa własność ziemska o wiele mniej 
poniosła ofiar, aniżeli, gay przyszło spłacić 
indemmzacyę dodatkami od podatkow : to
znowu teinu wszvstkir.mu nie winien ani kraj, 
który miał ręce związane, ani większa wła­
sność, o której tu bez niej decydowano — 
winien temu wyłącznie ówczesny rząd i jego 
system.

" m a m o n a .
P O W I E Ś Ć

przez

W a i e r y ę  M a r r e n e .

(Ciąg dalszy).
— Co tu i ubić, co robić? — mówiła jak­

by pełna niepokoju.
Może zrozumiał, do czego zmierzała ale 

powtórzył zafrasowany.
—  Co tu robić, co robić?
Pr/.ecbadzała s 'ę przez chwilę po pokoju.

W ieszcie zatrzymała się przed nim.
— i yś powinien znaleźć radę
— Jaką?
— Moj B o ż e ! czy ja  wiem. Ty mężczy­

zna ...
— Według mego zdania należy czekać 

odparł wymijająco
R zuciła  się niecierpliwie.
— Czekać! czekać! na co ?  aż stanie się 

nieszczęście. Ja je  przeczuwam... ja d rzę .. ja 
muszę mu zapobiapz.

Milczał
— Mężczyźni — zawołała — zawsze są 

bezradni tam, gdzie trzeba działać szybko. 
Otóż ja działać będę.

— Tak jest powtórzyła, nie mogąc 
doczekać się wyraźnego słowa — ja go uratuję, 
gdy wy tego nie uczynicie.

— Cóż zrobisz, dotąd mamy tflko uchwałę 
. iay familiinej, musi ją  potwierdzić sąd, a to 
łatwem me jest. Uchwała zapadła, bo Robert

T e winy rządu w sprawie indem nizacyj- 
oej przyczyniły  się w wysokim  stopniu do 
z u b o ż e n i a  k r a j u  — a zubożenie kraju 
jest znow u w wielkiej m ierze przyczyną tego, 
ie  dziś, w 50 lat po zniesieniu pańszczyzny, 
m a m y  z n o w u  k w e s t y ę  a g r a r n ą ,  
w znaczeniu nie tem sam em , ale podubnem , 
jak  ona przed 50 laty stała na porządku 
dziennym.

Z  tej m ilionow ej rzeszy włościaństw a, 
w’ r. 1848 usam ow olm onej i uw łaszczonęj, 
cząstka pewna podniosła  się do lepszego bytu 
ekonom icznego, do w yższego cyw ilizacyjnego 
poziom u. A le najw iększa jej część jest dziś 
tak ubogą, ak przed pół w iekiem była, 
a m oże nawet biedniejszą. Szalony postęp 
rozdrobnienia w łasności w łościańskiej i rów'- 
noczesny, nadzw yczaj silny w zrost ludności 
kraju naszego sprawia, że coraz lo  rośnie 
u nas wiejski proletaryat bezrolny, albo posia­
dający tak małą rolę, iż porządna na niej 
gospodarka nie jest m ożliwa. Tej liczby w ło­
ściańskiej ludności, jaka jest u nas, ziem ia 
dostatecznie wyżyw ić nie może. Ztąd leż c o ­
raz liczn iejsze zastępy tej ludności, zam iast 
ekonom icznie się w zm acniać, cyw ilizacyjn ie 
się podnosić, stawać się silnym fundam entem  
naszej budowy społecznej — spadają na niż­
sze szczebD  ekonom icznego bytu, tak, że ów  
fundam ent staie się coraz bardziej kruchym ...

Zajm ow ała  się tą sprawą na ostatniej 
swej sesyi krajowa kom isya rolnicza, jako o r ­
gan doradczy W ydziału krajow ego — a chcąc 
spraw ę z gruntu rozpoznać, przeuewszystkiem  
zajęła się zebraniem  faktycznego materyału, co 
do stosunków posiadania, co  do postępu roz­
drobnienia włościańskiej w łasności i nad kwe | 
styą zapobieżenia rozdrobnieniu  teinu, radzić 
będzie w gronie, przez dośw iadczonych i sto­
sunki krajow e dobrze znających ekspertów, 
wzm ocniunem . W szakże, jak  z loku obrad 
komisyi w idoczna, św iadom ą jest ona tego, 
że w tej jednej kwestyi rozdrobnienia wła­
sności, je szcze  się cała sprawa agrarna me 
zamyka. G dyby tak było —  sprawa byłaby 
łatw ą. W ystarczyłyby ku jej załatw ieniu śro ­
dki, żeby je  najdokładniej scharakteryzow ać: 
m e c h a n i c z n e .  W ystarczyłoby v\ ydać usta­
w odaw cze zarządzenia, dążące do tego, by 
ow o  rozdrobnienie pow strzym ać. A  w dzisiej 
szych czasach, kiedy ustaw odaw stw o z tak lek- 
kietn sercem  przechodzi do porządku dzien­
nego nad sw obodą ruchów  ekonom icznych , że 
tę sw obodę łam ie naw it w takich wypadkach, 
gdzie ani konieczność tego nie jest nieza­
chwianie udowodniona, ani skuteczność zape­
wniona — wszelkie praw dopodobieństw o prze- 
rnavvia z< tem, że ow ych środkuw zapob eże- 
nia rozdrobnieniu w łasności w łościańskiej, 
szukanoby albo w pr< styni ukazm dzielenia 
gruntów, albo w odpow iedn ich  a zawsze ogra­
n iczających  sw obodę postanowieniach, zmie 
niającyeh prawo spadkowe. t

Nie chcem y dziś w znaw iać sporów  o 
k w est,ę  pożyteczności i skuteczności tych za­
kazów. Będzie na to czas, kiedy będzie się 
miała zebrać zam ierzona konfereneya agrarna. 
T o wszakże ,est niewątpliwe i sporow i pod­
legać me m oże — że wszelkie, nawet najm ą­
drzej obmyślane środki zakazowe, a ch oćby  
tylko ograniczające, nie rozw iążą głów nej 
kwestyi co rob ić  z tak liczną w kraju rzeszą 
bezrolnej ludności w łościańskiej, której ow e 
zakazy i ograniczenia nie tylko nie usuną 
z w idowni, ale przeciw nie wzrost je j przyspie­
szą. tem bardziej, że nie zdołają one pow strzy­
m ać naturalnego wzrostu włościańskiej lu­
dności.

Tak więc, z ograni' zeniam i, czy bez nich 
— kw estya stawia się w ten sposób, w jaki 
sposób przeszkodzić temu, aby ta część lu 
dności w łościańskiej, która albo wcale nie p o ­

siada roli, albo posiada jej taKie drobne u łam ­
ki, że ich dobrze zagospodarow ać, ani z nich 
w yżyć nie m ożna, nie spadała na. coraz niż­
sze szczeble ekonom icznego bytu, na coraz 
niższy poziom  cyw ilizacyjny, ażeby się w koń­
cu stoczyć w przepaść ostatecznej nędzy ma 
teryalnej i m oralnej. Tylko w ten sposob jest 
kwestya la postaw iona racyonalnie, tylko tak 
pojęta m oże wskazać drogę gruntownego, a nie 
tylko -sym ptom atycznego leczenia. Te wielkie 
rzesze, którym  rola nie daje dziś dostatecznej 
podstaw y bytu pom im o że one z roli tej w y­
szły i jej się jeszcze  trzymają, czy  to jako 
własnego warsztatu, czy jako obcego , który 
im dą,e n ieco zarobku — te rzesze są dzi­
siaj, one będą jutro, m iino w szelkich zarzą­
dzeń ustaw odaw czych, — one naturalnie wzra­
stać inuszą Żeby zaś ten ich w zrost liczebny 
nie stuł się klęską społeczną, a w ślad za tem 
i narodow ą —  na to trzeba użyć całego w iel­
kiego kom pleksu, system atycznie, a ile m oż­
ności rów nocześn ie stosow anych śrouków  za­
radczych, które wszystkie streszczają się 
w tem jed n em : p o d n i e s i e n i e  z a r o b k o -  
w o ś c i .  K o g o  n i e  w y ż y w i  r o l a  i n i e  
d a  m u  ś r o d k o w  d ź w i g a n i a  s i ę  w y ­
ż e j  —  t e g o  w y ż y w i ć  m u s i  r ę k a  z a ­
r o b k u j ą c a  i d o s t a r c z y ć  m u  ś r o d k ó w  
p o s t ę p u .

Żeby zaś podnieść zarobkow osć, żeby dać 
w ięcej sposobności zarobku i skalę jego  p od ­
w yższyć — na to trzeba koniecznie zerw ać 
z naszym dotychczasow ym  system em  ek on o­
m icznym , polegającym  prawie w yłącznie na 
rolnictw ie i rozw inąć na wielką skalę prze­
mysł krajow y. Trzeba handel na racyonalne 
zw rócić  tory, aby i rolnictwu samemu i prze­
m ysłow i torow ał drogi zbytu, a nie kom pro­
m itował zagranicą naszej produkcyi, jak  tego 
św ieży m ieliśm y przykład z w yrzuceniem  ga­
licyjskiego masła z w rocław skiego targu. T rze ­
ba w sprawie udoskonalenia środków  kom uni­
kacyjnych, w m iejsce dotychczasow ej trw ożli- 
w ości, rozw inąć śiniaią przedsiębiorczość i me 
w ahać się przed wielkiem i inwestycyam i. bo się 
one stokrotnie op łacą  w ożywdonym, ogólnym  
ruchu ekonom icznym . A  gdy te środki stwo 
rzą odpływ pewien dla zbyw ającej ludności 
w łościańskiej, której rola sama w yżyw ić nie 
m oże i przysporzą jej dostateczny zarobek —  
wtedy r ó w n o c z e ś n i e  stosow ane środki ku 
podniesieniu sam ego rolnictw a, które na wstyd 
kraju naszego daje ledw ie jedną trzecią część 
tego plonu, jaki w stosunku ao uprawianej 
pow ierzchni jest w Czechach — przyniosą 
pełne ow oce , jakich  się po nich oczekuje. 
Zaoow iadana kom asacya gruntów ; .ntensy- 
wniejsza, niż dotąd, akcya m elioracyjna* dal­
szy rozw ój rozpoczętej akeyi hodowlanej ; po­
pieranie zaniedbanych ubocznych  gałęzi g o ­
spodarczych ; wzięcie pud uprawę w szelkich 
dotychczasow ych  nieużytków, którycn w kraju 
na-zytn jest więcej, niż gu zie in dzie j; przede- 
wszystkiem  zaś i ponad wszystko podnosze­
nie gospodarczej wiedzy na w szy stk ih  jej 
szczeblach  i wśród wszelkich kaleguryj roln i­
ków — te wszystkie i liczne inne środki do­
piero wtedy okażą całą swą skuteczność, gdy 
rozw ijający się przemysł i handel zabsorbuje 
pewną część dzisiejszej rolniczej ludności, a 
w zm ocni tez krajow ą konsum cyę płodów  ro l­
niczych, która jest zaw sze dla rolnictw a naj­
lepszym , najpewniejszym  targiem. W tedy też 
i to w szystko, co  uczynić m ożna i trzeba 
w kierunku parcelaeyi, stw arzającej tak nar- 
dzo pożądane średnie gospodarstwa, będzie 
skuteczniejszein, niż obecnie, bo tym nowym  
gospodarstw om  da w łaścicieli, kiórzy potrafią 
donrze na nich gospodarow ać, a znajdą też 
lepsze, niż obecn ie, warunki zewnętrzne.

Tylko lak w szechstronnie prowadzona 
akcya ekonom iczna rozw iąże naszą kwestyę

agrarną w sposób prawdziwie organiczny. 
W szystko inne — będą to tylko próby dzia­
łania sroakam i m echanicznym i, które m oże 
to i ow o załatają, ale złego nie usuną, a d o ­
bremu szerokiej drogi nie utorują.

K o łk a  ro ln ic z e .
Lwów 6 lipca.

W murach słynącego z gościnności m ia­
sta N ow ego Sącza rozpoczyna jutro obrady 
X III. W alne zgrom adzenie T ow arzystw a „K ó ­
łek roln iczych ".

Ze w szystkich stron naszego kraju p o ­
spieszą na ten zjazd liczni delegaci ,,K ółek “ , 
w łościanie, oraz ich szczerzy  praw dziw i przy­
ja cie le  z in teligen cji m iejskiej, ażeby w spól­
nie naradzać się nad polepszeniem  doli na 
szego ludu, nad podniesieniem  jego oświaty 
i dobrobytu —  nie tylko dla dobra tego ludu 
aie dla dobra i przyszłości ca łego k ra /j, ca ­
łego w istocie swej n iepodzielnego, narodu.

Lat kilkanaście zaledw ie m inęło od ch w i­
li, kiedy te „kółka" poczęły  się tw orzyć na 
tym odłam ie naszej ojczyzny  —  dziś liczba 
ich w zrosła w tysiące, pokryw ają kraj nasz
cały jakby siecią  silnej i jednolitej orgam za- 
cyi. Zasługi, jakie położyła inslytucya ,.K ółek 
roln iczych11 w naszym kraju ok o ło  podniesie­
nia ekonom icznego, m oralnego i um ysłow ego 
ludności wiejskiej w Galicyi — są niespożyte 
a błogie ow oce  tej nierozgłosną, wpraw dzie, 
a !e z m rów czą w ytrw ałością  prow adzonej 
n iezm ordow anej p iacy . dziś ju ż  dają się spo­
strzegać i ciągle m nożą się na każdem  polu 
naszego życia narodow ego i społecznego. 
„K ółk om  roln iczym " w pierwszym  rzędzie — 
obok  szkoły ludow ej i tow arzystw , w yłącznie 
ośw iacie ludu pośw ięconych , — zaw dzięczam y 
tak pożądany dla wspólnej naszej przyszłości, 
a coraz liczniej poiaw iający się w naszym 
kraju typ chłopa - ob y w a te la , trzeźw ego, 
pracow itego, rozum nego a przedewszystkiem  
szczerze p o  1 s k e g o .

Dalekie od wszelkich politycznych ten- 
dencyj, a w yłącznie ptacą  e k o n o m i c z n ą  
zajęte T ow a rzystw o , spełniając sw oją  misyę 
jak  najrzetelniej i w niezem  nie w ycnodząc 
poza obręb swej statutam zakreślonej dzia­
łalności, m usiało samą siłą faktu i ch oćby  na 
wet bezw iednie pracow ać rów nocześn ie na 
polu naszego n a r o d o w e g o  odrodzenia. 
A  że pracow ało ze skutkiem —  o tem dziś 
nie ma dw óch  zdań i zbyteczuem  byłoby silić 
się na dow ody.

A le  T ow arzystw o „K ułek ro ln iczy ch ' ma 
jeszcze jedną, ogrom nej don iosłości zasługę. 
Oto nauczyło ono nasz lud prostej, a jednak 
tak trudnej sz tu k i, s a m o p o m o c y .  N arze­
kać na złe czasy, w zdychać do popraw y sto ­
sunków, szukać na okół zbaw cztj dłoni —  to 
łatw o, ale ją ć  się żm udnej pracy z oparciem  
się na własnych siłach, zacząć reform ę od 
siebie sam ego i od jednostek, a m ieć na oku 
popraw ę ca łego stanu i całego społecźeństw a 
— to dopiero praw dziw ie rzetelna robota , to 
sztuka. Taką właśnie była działalność „K o łek  
roln iczych" D o  jakich  rezultatów doprow a­
dziła, w iadom o.

W  1250 z górą „K ółkach" pracuje złożo 
na z 60.000 członków  arm ia, której głów ną 
brorną a zarazem h a s łb m je s t : sam opom oc.

Zaiste, świetny to i zdum iew ający, po 
tak krótk m okresie istnienia tow arzystw a — 
rezultat. L ecz czy na tem k on iec? N iel T o 
początek dopiero. P ozostają jeszcze  całe m a­
sy ludu. po za szeregam i tej arm ii, m eko- 
rzystające z dobrodziejstw , jakie la organi- 
zacya d a je ; pozostają je sz cze  liczne pola 
pracy nie w yzyszane, leżące odłogiem . T o w a ­

rzystw o jednak, rozw ija jące się tak świetnie, 
w śmiałym swym  pochodzie do jasne wytknię­
tego celu z pew nością nie stanie. Na jutrzej- 
szem waletem zgrom adzeniu w N ow ym  Sączu 
ma ono znowu uczynić znaczny krok naprzód 
przez obszerną zmianę statutu, rozszerzającą 
zakres je g o  działalności. D otychczasow e po- 
stępy pozw alają w ierzyć, że i rozszerzonem u 
zadaniu sprosta ono w zupełności, nie zboczy 
z prawej drogi, nie odstąpi na krok od  sztan­
daru o jców  naszycn, na którym  wypisane są 
wieikie słow a B óg i O jczyzna 1

Na tej drodze znajdzie się brat sierm ię­
żny zaw sze w zw ailym  szeregu, ramię ob jk  
ram ienia z członkam i innych warstw społe­
czeństw a , rów ny im nietylko p r a w e m ,  
ale i p r a c ą  dla w spólnego dobra, dla po­
żytku c a ł o ś c i .  Na tej drodze powńaniy 
go zaw sze z radością szczetze  biaterskiem  
uczuciem , a w zbożnej i uczciw ej pracy 
spotka się tak, jak  dżiś z naszem z głębi 
serca płynącem  życzeniem :

S z c z ę ś ć  B o ż e !

Wiadomości poetyczne
alka o  r o z p o r z ą d z e n ia ; ję z y k ó w  p ize- 

kracza terytoryum czeskie. O becnie dom agają 
się dzienniki czeskie na Szląsku, uregulowania 
stosunków  językow ych na Szląsku. Opawsky 
Tydennik żąda załatwienia sprawy według 
analogii Czech i M oraw, a Tesinskt Noviny 
ośw iadcza ją . My Słow iauie szląsoy mużemy 
ze swej strony zapewnie, że w obec dzisiti 
szych stosunków  nie myślimy w cale a wcale 
dłużej m ilczeć i przypatryw ać się biegow i 
rzeczy z założonem i rękam i. Spodziew am y się 
od rożnych posłów  silnego zaznaczenia, że 
przed uregulow aniem  stosunków na Szląsku
0 zgodzie m iędzy nimi a rządem  nie m oże 
być m owy.

sa tra p ia  w B ośn ii. Deut. Yolksbl pudaje 
oyrginalny dokum ent, rzucający ciekawe 
św iatło na stosunki, panujące w okupow anych 
przez A ustro-W ęgry prow ineyach. Urząd poli­
tyczny w  B jelinie, w  Bośnii, w ysłał następu­
ją ce  zaw iadom .enie do 11 wybitnych obyw a­
teli serbskiej n arodow ości:

„N im ejszem  podaje się do pańskiej w ia­
dom ości, że z dniem dzisiejszym , w imieniu 
spukoju publicznego i porządku, zostaje nad 
panam zaw ieszony dozór policyjny. Na pod­
stawie tego zarządzenia zabrania się panu 
odbyw ać w własnem  pomieszkaniu zebrania 
lub jak iegokolw iek  sebadzam a się Nie m oże 
pan rów nież brać udziału w publicznych p o ­
siedzeniach i zgrom adzeniach Nie m oże pan 
po zachodzie słońca na ulicy się pukazywać
1 uczęszczać do publicznych  lokalów . Gdyby 
pan m us.ał w yjechać z B jeliny, poprosisz o 
pozw olenie m iejscow egu urzędu politycznego 
i wykażesz się kon ieczną przyczyną odbycia 
podróży. R ów nież przyjazd jesteś winien zgło­
sić. N ajdrobniejsze przekroczenie tego prze­
pisu pociągnie za sobą karę ośm iodniow ego 
aresztu". Podpisano M ario.’

W szyscy w  ten sposób ukarani Serbow ie 
są podonno niezadow oleni z system u rządów 
Kailaya i dlatego, aby im od jąć praw o kry­
tyki, roztoczuno nad nimi najcięższy dla w ol­
ności człow ieka dozor poiicyi. Jeden  z ukara­
nych, R isto Jare taić, w niósł zażalenie do naj­
w yższej instancyi, bo  do cyw ilnego adlatusa. 
br. Kutschery, spotkał się jednak z bardzo 
szorstką odpraw ą N aizekania na eKskluzy- 
w ność i absolutyzm  w Bosnii i H ercegow inie 
pow tarzają się coraz częściej —  a są to isto ­
tnie kraje oddane na łaskę i mełasKę joanago 
człow ieka. N iedaw no temu w niosło ducho­
w ieństwo praw osław ne bośniackie zażalenia

był nieobecnym , ale skoro się zjaw ił nn ją  
zpew nośoią obali. Zimni go równie dobrze, jak 
ty bratowo. W iein o uszystkiem , co mu za ­
rzucić można. Masz prawo być obrażoną, ale 
w obec sądu i ekspertyzy lekarskiej nie wietn, 
czy wygrasz sprawę.

— W ygraam, ktoby myślał, że ja  działam 
przeciw  m ężow i —  zaw ołała oburzona

O tein nie ma m owy o d p a r ł ,  r ifcu- 
rniejąc, że chce zachow ać pozory.

—  1 myslisz — zaczęła znowu, pow ra­
ca jąc do sw ych zainiaiow  i rzucając mu sko­
śne spojrzenie myślisz, że nie zdołam  ur.ito 
w ać Roberta

—  Hm, — szepnął, uderz-my tem spój 
rzen ton — to zależy ..

— Od czeg o?  —- spytała w tęcz za: om i- 
r.ając o roli, jaką oogryw ała.

— Oli ! od wielu rzeczy, — odparł oglę­
dnie — od zręczni ś u  adwokata, który sprawę 
będzie prow adzić, od stanu, w jakim się znaj­
duje Robert, od sposobu w reszcie, jakim  bro­
nić się będzie.

M ilczała przez chwilę, przygryzając wargi.
—  Na nieszczęście, nie znarn sie na pra­

wie, ani na tutejszych stom nkach  — w yrze­
kła, a skoro sam działać nie chcesz, czy  m o­
żesz mi kogo w skazać?

Przez chwilę pali żyli na siebie, próbując 
przeniknąć się wzajem . Przeniknęli zapewne, 
bo Rudolf w^ziąl rękę Edy i w yrzek ł z pewną 
powagą.

—  Siadai bratow o i m ów m y pow ażnie. 
Rozum iesz dobrze, iż przy naszych rozległych 
interesach, mamy zaufanego prawnika w W ar­
szaw ie. Ten jednak zna się tylko na spra­
wach handlow ych Zresztą  nie jest to c z ło ­

wiek odpow iedni dla ciebie i sam o stanow i­
sko, jnkie w obec naszej spółki zajm uje, nie 
pozw alałoby mu wystąpić przeciw  jednem u 
z nas. Potrzeba ci człow ieka bystrej inteli- 
gencyi, znającego ludzi i warunki, wśród któ- 

! tych działać mu przyjdzie. Pow inien  wziąć 
gorąco do s< rca twoje interesy, ale być w po- 

j ważnym wieku, ażeby go nie posądzono, że 
działa pod wpływem  poboczn ych  uczuć. To 
trudno, jesteś tak piękną, bratow o, że i z min 
liczyć się trzeba. W reszcie musisz wybrać 
prawnika m ającego opinię uczciw ości, a prze­
cież nie /.b it skrupulatnego. .Skrupuły nieraz 
psują iiilerosa, trzeba ich m ieć tyle tylko, ile 
konn czn ość wymaga. Czy nie mam słu 
sznośei ?

Przyznać mu ją  musiała.
W  rezultacie po długim namyśle w ym ie­

nił osobistość, jaką za odpow iednią uważał. 
E da słuchała go w m ilczeniu, układając w my­
śli dalsze kluki. Piozstali Się najlepszym i przy­
jaciółmi.

Uchwała rady fam ilijnej w niesioną została 
do sądu, R obertow i donoszono w ezw anie sta­
w iennictw a w naznaczonym  term inie, ażeby 
sędziow ie w asystencyi lekarzy ekspertów, 
pizekouali się o jego stanie, zanim ją  p o ­
tw ierdzą.

W ezw anie to było istnym grom em  dla 
Roberta. Miał on, jak  w ogóle n a t u r y  m arzy­
cielskie, wstręt n ieprzezw yciężony do w szyst­
kich urzędow ych papierów, styl ich był dla 
n i e g o  do zrozum ienia niepodobny. M iał przytem 

! w obec dokum entów, tego rodzaju lekcew aże­

nie nieśw iadom ości, bezradność człow ieka, 
który z nimi nigdy nie miał do czynienia, bo 
zaw sze urzędowe czynności załatwiano za 
niegu. W ściekał się w prost na radę familijną, 
a pozw y rzuca do szuilady w biurKU i więcej 
o nich nie myślał, a jeśli myślał, to uspaka­
ja ł się przypuszczeniem , że całą tę sprawę 
spow odow ała  jego n ieobecność. Zresztą na 
razie nie w yw ołała  ona żadnego w idocznego 
skutku.

W Bartniey nie tniał się kogo poradzić, 
co  do tych papierów i radzić nie myślał. M ło ­
dy rząuea, sprowadzony z Dublan, był d osk o­
nałym iigronom em, ale nie prawnikiem. Przy­
tem R obert miał wiele za jęn a , własny m ają­
tek w ślicznej okolicy, ulepszenia, plany na 
przyszłość kupno m nóstwa narzędzi, poprawa 
budynków , urządzenie dw oru pochłaniały mu 
czas cały. 1 am  się spostrzegł jak termin spra­
wy przeminął.

Z a czyn a ł ju z nawet zapom inać o tym k ło ­
pocie, cały pochłonięty nowym  zawodem , gdy 
dnia jednego przed doin, pełen rzem ieślników , 
zajechały dwie bryczki, a z nich w ysiadło 
kilka nieznanych osob.

Poniew aż go.u nie przyszła do Mahometa,
• M ahom et przyszedł do gury Rubert nie sui- 
1 wił się w sądzie, w .ęc delegaci jego i eksperci 

stawił, się w B trtnioy, dla w ybadania go.
i Chwila była ważna. Z  Dozoru zdaje się 
i to rzeczą dziw aczną, by człow ieka  przy żaro­

w ych zm ysłach oskarżyć o szaleństwo. A  j e ­
dnak ludzie są dla siebie wzajem  tak często 
niepojęci, chociaż pochodzą  z jednego sp o łe ­
czeństw a, zrodzili się i w ychow ali w jed n a ­
kich warunkach, każdy posiada sw oje odrębne

zapatrywania, koło myśli, uczucia, a nawet 
logikę i etykę, iż, ośw ietlając tendencyjnie 
fakty, każdego prawie za waryata przedstawić 
m ożna i niema człow ieka, ktoregoby w danej 
chw ili bhzni nie nazwali waryatom. Robert 
zas odrózm ał się zaw sze od p izeciętnego ogó ­
łu. nie cenił tego za czem  ubiegają się wszy­
scy, ze sw ych działań nie zdaw ał sprawy 
przed nikim, uczuciam i i mysią przenosił 
pow szednią miarę.

Nie znanu go prawie zupełnie w Kraju. 
Nie za jm ow ał żaanego stanowiska, nie ty ł 
kołkiem  w żadnej maszynie, Któiaby jego 
praw idłow uść pośw iadczyć mogła. Rodzina 
nie rozum iała go nigdy i dawno wydała na 
niego w yrok, ktury teraz dopiero znalazł swój 
wyraz w uchw ale rady fam ilijnej.

Z a  granicą prow adził koczow niczy żywot 
artysty dyletanta, me poddany żadnym r e g u ­
łom  N iespodzm nie kupił majątek ziemski 
i zapłacił nad wartość. W szystko to me do­
w odziło  wprawdzie szaleństw a, aie stewo wiło 
rzbczy trudne do zrozum ienia dla mieszczan- 
skich nawyknien i lilisterskich pojęć. A  p - - r  
tom, nie w iedzieć, skąd pow iał wiatr uteprzy- 
chylny dla niego, krążyło m nostw o dziwaczny! 
opow iadań, których on był bohaterem- c 
prawda z fałszem  m ieszały się w nich tak 
sztucznie, iż niepodobna było pierwszej o J 
drogiej odróżnić. W szystaie zaś stanowi y 
dow ód, iż jego władze umysłowe nigdy mu 
były w należytym porządku.

(0. d. n.J.
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do stóp tronu i zastało drzwi Burgu zam ­
knięte. Skargo B ośniaków  rnoie się p rzed o ­
stać tylko za  pośrednictw em  tych, na których 
się skarżą —  a czy to dobrze?...

M nóstw o m in istrów  zużyły Niemcy 
w przeciągu ostatnich lat dziesięciu. W ciągu 
tego czasu na czele państwa stało trzech kan­
clerzy : bismarK, Gaprm, Hohtnlohe. Dwóch 
ministrów sekretarzy stanu w urzędzie spraw 
zagranicznych było w tym okresie czasu hr. 
rleibert Bismarck i br Marschall. ilozstali 
się następnie z swoimi urzęuami sekretarz 
stanu w ministerstwie spiaw  wewnętrznyeń 
Bótticher, trzech sekretarzy stanu państwo­
wego zarządu skarbu: Jacobi, br. Maitzahn 
i hr. Posadowsky, trzech sekretarzy państwo­
wego zarząuu spraw iedliw ości: Bchelling, R a- 
nauer i Neherdmg, sekretarz stanu głownego 
zarządu poczt Stcphan i sekretarze stanu dla 
marynarki. Monts, Heusner, Hollman.

Prusy miały w ciągu tego czasu czterech 
prezydentów ministrów, trzech ministrów spraw 
zagranicznych, dwóch ministrów skarbu, czte­
rech spraw wewnętrznych, trzech rolnictwa 
pięciu wojny i t. d. Obliczono, że z wyjątkiem 
trzech przez sm .erć usuniętych, wszyscy in­
ni ministrowie ulegali kolei różnych tluktu- 
acyj politycznych i ióznych nacisków, kama- 
ryii z „góry- iaących. W samych Prusach 
w ciągu 10 lat złożyło teki 10 ministrów. 
Okoliczność tę podnoszą narodowo-liberalne 
dzieaniKi, wskazując na nią jako na mepra- 
wiułowosć, szkodzącą życiu państwo« emu 
w Niemczech.

KURESPONUl NCYE.
K ra k ó w  o lipca

(Z  posiedzenia P ady miejskiej).
Całe posiedzenie pośw ięcone było w yłą ­

czn ie dyskusyi nad wnioskam i sekcyi szkolnej, 
dotyczącym i reorgan izacyi szkół m iejskich p o ­
spolitych na wyuziarowe, w myśl reskryptu 
Bady szaolnej, na podstaw ie planu naukow ego, 
wydanego na m ocy ustawy z 2ó maja lć 9 ó  
roku nr. 57.

R eferentem  wm usków sekcyi szkolnej był 
r. m. dr. k a s p a r e k .  U chw alono, co  nastę­
puje : R ada m iejska zgadza się na przekształ­
cenie m itjsk ich  szkół ludow ych na szkoły 
pospolite czteroklasow e, w edług planu nauko­
wego, w yaanego po  m ysn przepisu art. 1 
ustawy z 2'd m aja  lGttó, m ianow icie : Szkuł 
m ęzkich im . Ógo E ioryana (p izy  placu M a­
tejki), szkół żeńskich im. C zackiego (w  ratu­
szu na K azim ierzu ), im. P iram ow icza ip izy  
ulicy G arbarskiej), im. K lem entyny Tańskiej 
(przy uncy M iodow ej).

R ada m iejska zgadza się na przekształ­
cenie m iejskich  szkół ludow ych  na szkoły w y­
działow e o 3 klasach obow iązkow ych , połą­
czon e ze szkołam i pospolitem i 4 k lasow tm i 
pod wspólnem* dyrekcyam i:

1) fczkoły męskiej im jw . Jana K antego 
(przy ulicy b m oltn sk j, 2) szkoły m ęskiej im. 
cesarza łia n c is z k a  Józefa  (przy ul. Dietla), 
3) szkoły żeńskiej im. K onarskiego (przy ul. 
B ernaruynskiej, 4) szkoły żeńskiej im. M ickie­
w icza (przy ulicy btudeuckiej i 5 j szkoły żeń ­
skiej m. C esarzow ej E lżbiety (przy uhey 
D ietiaj.

D ługą, parę godzin trw ającą dyskusyę w y­
w ołały  w nioski, dotyczące zam ienienia dotych ­
czasow ej szkoły  w ydziałow ej żeńskiej Sw. 
Scholastyki z cztero, na sześeioklasow ą ’ orga­
n icznego połączen ia  z tą szkołą  dotych czaso­
w ych  kursów żeńskich .nDenia dr A drjana 
B aranieckiego.

D yrektor tych kursów , prof. dr. R osta­
fiński, w niósł do Rady m iejskiej p ism o, kto- 
rem  p r o te s tu j przeciw  reurgam zaeyi tego 
zakładu naukow ego, bez porozum ien ia  się 
z jego  ayrekcyą i gronem  nauczycielskiem .

Na w niosek r. m. Rottera, Rad i postano­
wiła spraw ę reorganizacyi szkoły w ydziałow ej 
św. bcholastyki, oraz połączen ia  z nią w yż­
szych kursów żeńskich B aranieckiego od ro ­
czyć, az Jo ogłoszenia drukiem  referatu sekcyi 
szkolnej, w ysłuchania opinii ubu dyrekcyi 
tych zakładów  naukow ych, oraz zbadania 
planów  dotych czasow ych  . na przyszłość 
w zreorganizow anej szkole w ydziałow ej ob o ­
w iązujących Z w nioskiem  tym po długiej 
dyskusyi zgodz 'ł się sam  referent sekcyi 
szkolnej dr. K asparek. A . K .

Ze spraw miejskich.
Tytus we Lwowie.

Przed trzema tygodniami w numerze 138 na­
szego pisma donosiliśmy o tem, że w ulicach Ka­
zimierzowskiej, Rejtana, Kołłątaja, Brajerowskiej, 
i inDjeh —  tyfus rozgościł się na dobre i prze­
strzegaliśmy wówczas, że może on przybrać wię 
ksze rozmiary. Winy złego dopatrywaliśmy mę 
w złych stosunkacń sanitaruycn i hygieniczuycn 
naszego miasta i domagaliśmy się, ażeby magi­
strat nie więził w kasach dziesięcicmiliouowej po ■ 
żyuzki, lecz pamiętał, że Lwowianie mają słuszne 
prawo domagać się z d r o w e j  ź r ó d l a n e j  
w o d y  d o  p i c i a  i s u m i e n n e g u  c z y s z c z e ­
n i a  k a n a ł ó w .

Tegoż samego dnia odbyło się posiedzenie 
Rady miejskiej, w czasie którego oświadczył pre­
zydent p. Małachowski, że w lwowskich gazetach 
pojawiły się w ostatnich dniach niepokojące wie­
ści o ukazaniu się w mieście epidemii tyfusu, a 
także o tern, że w koszarach wojskowych zmarło 
HU żołnierzy. Zdaniem p prezydenta wieści te by­
ły przesadzone, wezwał więc Bzyka miejskiego, 
ażeby wyjaśnił przed Radą catą tę spiawę.

Oświadczenie dra Pawlikowskiego brzmiało 
wtedy mniej więcej jak następuje :

„Tyfusu plamistego w c a l e  we  L w o w i e  
n i e  b y ł o .  Co do tyfusu bizusznego, to d. 10 
bm. sprawdzono, iż w ulicy Kułłątaja ukazała się 
ta choroba Było tam 5 chorych. Dnia 11 urzę­
dów nie donieśli o lem leKarze. Od dnia 11 w cią­
gu dwóch dni, było znów w tej okolicy 9 wypad­
ków tyfusu. Ogółem zdarzyło się wypadków 14 
(z tej liczby 12 wypada na ul. Kołłątaja, 2 na 
ul. bzopena i Podlewskiego). Od 12 om. wreszcie 
nie zachorował nikt więcej. Pizykat miejski za­
rządził dla zapobieżenia tyfusowi rożne śrouk., 
a więc pozamykał studnie domowe, kazał oczyścić 
podwórza i wychodki, zamkną* zajazd w jednym 
z domów przy ul. Kołłątaja itd., o b e c n i e  z a ś  
u w a ż a  e p i d e m i ę  j u ż  z a  w y g a s a j ą c ą " .

Dalej, co do przyczyn, na podstawie poczy­
nionych dochodzeń przyszedł fizykat do przekona­
nia, że przyczyną choroby mogła być w o d a  z e  
s t u d z i e n  prywatnych itd. Na tem sprawę całą 
zamknięto i pocieszeno się na gołosłewnem oświad­
czeniu, „że uważa się epidemię za wygasającą".

Epidemia tymczasem nie usłuchała jednomyśl­
nej uchwały Rady miejskiej, nie przestała wcale 
trapić mieszkańców miasta Lwowa, mimo skonsta­
towania przyczyn (studnie prywatne) te same 
przyczyny stają się powodem nowych wypadków 
choroby rozwlekają ją na dalsze ulice: T r z e ­
c i e g o  M a j a  i M u r a r s k ą ,  świeżo znowu jak­
by dla iionii, zachorował przy ul J a g i e l l o ń ­
s k i e j  radny miejski p. Senibratowicz.

Luźne uwagi p. prezydenta o „płonnych oba- 
wach“ , ani też oświadczenia p. fizyKa, nie zara­
dziły widocznie złemu , kiedy nowe padają ofiary 
Wierzyliśmy tym zapewnieniom tak długo, dopóki 
nie doszły nas świeże żale, dziś zaś, wobec coraz 
to nowych faktów skonczyła się już nasza cierpli 
wość. Jeżeli magistrat, jako władza, w pierwszym 
rzędzie powołana do czuwania nad zdrowiem i ży­
ciem obywateli, leuceważy swoje obowiązki, my 
ze swej strony staniemy na straży dobra miasta i 
będziemy chłostać „nadużycie publicznego zaufa­
nia" dopóty, dopoki nie nastąpi radykalna zmia­
na tych stosunków.

Od szeregu lat kwestwa wody, wodociągów i 
kanalizacyi zaprząta umysły Rady, nie schodzi 
niemal z porządku dziennego, mimo tego jednaK 
te same przyczyny sprowadzają zawsze choroby i 
jeżeli odrazu nie utnie się łba tej hydrze, długo 
jeszcze Lwowianie będą musieli cierpieć z powodu 
niezaradności władz odnośnych.

Dla pana prezydenta i panów wiceprezyden­
tów jesteśmy z całem uznaniem, lecz darują nam 
om, gdy wypowiemy publicznie zdziwienie, z po 
wodu lego, że w mieście dotychczas nie ma zdro­
wej źródlanej wody. A. przecież w tym celu naj­
pierw należałoby użyć pożyczki dziesięciomiliono 
wej, nie przewlekać sprawy w nieskończoność 
i nie czekać, aż z uziesięciu milionów siedm 
pustych zer pozostanie.

Zapytujemy p. prezydenta, czy wie o tych 
wszystkich wypadkach tyfusu i prosimy go o pu­
bliczne skonstatowanie, że w takim razie odpo­
wiedź jego z dnia 16 czerwca, jakoby wieści 
przez nas podane, były przesadzone — nie jest 
zgodną z istotnym stanem rzeczy.

Oświadczamy przyiem solennie, że dopóki 
miasto nie przystąp, energicznie do budowy kana­
łów i nie zaopatrzy mieszkańców w odpowiednią, 
wolną od tyfoidalnych zarazków wodę — dopoty 
do tej sprawy powracać będziemy przy każdej 
sposobności i wykazywać z całą Dezsironnośc.ą, 
lecz i z całą stanowczością n i e z a r a d n o ś ć  
m a g i s t r a t u .

Dopiero po tem soiennnm skonstatowaniu 
spodziewamy się, że pan prezydent rozpocznie 
swój urlop.

Upraszamy zarazem mieszkańców miasta, aże­
by w dobrze zrozumianym własnym insteresie da­
wali nam znać o każdym wypaJku. gdzie istnie- 
ący stan rzeczy nie zgadza się z przepisami Ly- 

gienieznymi, czy też sanitarnymi, jakoteż o ka­
żdym wypaaku zaszłej choroby, a może z nagro­
madzonego materyału wyrośnie argument ad oculos, 
który przełamie dotychczasową gnuśność gminy.

K R O N IK A .
L n ó w , 6 Lipca.

J u t r o :
—  7 Lipca. Środa. Puleherii p.
—  Wschód -słońca o godz. 4 min 14 rano, 

zachód o godz. 7 min. 54 wieczorem
—  Dnia tego w roku 1792, Kościuszko pobił 

Moskali pod Włodzimirzem. -  R. 1807 
utworzenie księstwa warszawskiego trakt, 
w Ty lży.

—  Waine zebranie del. Kółek rolniczych w No­
wym Sączu.
N a m iestn ik  ks. S a n g u szk o  wyjechał dziś 

w towarzystwie p. Fedorowicza, sekr. namiestni­
ctwa do Śniatyna, skąd uda się najpierw do Ko­
łomyi dla ponownego zwiedzenia miejsc dotknię­
tych powodzią i katastrofą, a następnie do Pecze- 
niżyna, gdzie w jesieni będzie otwarte nowe sta­
rostwo. Podróż potrwa 4 dn i; po powrocie z niej 
uda się p. namiestnik na 6 tygodniowy urlop.

Ks. S a ilgu szk ów a  wyjechała dziś na letni 
pobyt do Gumnisk

Dr. Z im ny ', sekretarz w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, przybył do Lwowa.

f  Jan  N e p o m u ce n  S a d ow sk i, najznako­
mitszy z polskich archeologów— historyków, zmarł 
w Krakowie w sobotę, w 84 roku życia. Rodzima 
wiedza archeologiczna za czasów i do czasów 
działalności Sadowskiego krystalizuwała się dopie­
ro, wyłaniała z powijaków na światło dzienne i 
starała się oprzeć na naukowych syntezach za­
chodu, zbudowanych przeważnie śmiałą ręką Schlie- 
mana. Z  wcześniejszych: Jan Potocki, następnie 
Tyszkiewicz, Pizezdziecki, a nawet po części Jó­
zef Lepkowaki nie wyszli poza obręb usiłowań, 
podejmowanych na swojską miarę, —  gdy tym­
czasem Sadowski brał się do swoich dzieł z ogro­
mnym przygotowaniem porównawczem, ze spojrze­
niem na daleaie horyzonty. Prace jego, to nie pe­
dantyczne, drobiazgowe szperania archeologiczne, 
ale bujne, z szerokim rozmachem i głębią nakre­
ślone studya cywilizacyjne, posługujące 3ię staro­
żytnymi zabytkami tylko o tyle, o ile one przy­
dać się mogły do wznioślejszej kulturalno-dziejo­
wej dedukcyi.

Sadowski, to nie koiekeyonista, ani sumien­
ny opisywacz kolekcyonarskich zbiorów, — to 
przedewszystkiem historyk cywilizacyi i umysłowo- 
ści. W  tem pochwyceniu, prawdziwie zdrowem i 
jedynie lacyonalnem tkwi jego wielkość i zasługa. 
Najlepiej uwydatnił się ten kierunek twórczości 
Sadowskiego w „Drogach handlowych Greków i 
Rzymian przez porzecza Odry, W isły, Dniepru i 
Niemna1-, —  którą to pracą obalił wszystkie da­
wniejsze teorye o rozwoju eksportowych handlo­
wych stosunków rzymskich i wskazał wyraźnie, 
szlaki, którymi postępowała cywilizacya konającej 
już politycznie Romy. Dzieło to było pomnikowem 
i wywołało zdumienie w całym uczonym świecie 
europejskim. Tłumaczono je na język niemiecki. 
Między innymi zajmował się niem Elysee Rśclus. 
w czasie wykładów w wciuym uniwersytecie 
w Brukseli.

Dowodem błyskotliwości i talentu syntety­
cznego Sadowskiego jest rozprawa o mieczu ko­
ronacyjnym ,Szczeibcem‘ zwanym W rozprawie 
tej wykazał, że ów legendarny prawie Szczerbiec 
którym miał uderzyć Chrobry o bramy Kijowa, 
był mieczem krzyżackim z początku 13 wieku. J

W samą rozprawę, wydającą się dla swego 
rezultatu pozornie błahą, wplecionych jest mnó­
stwo szczogułow, rzucającycn olbrzymio dużo 
światła na ekonomiczno-cywilizacyjne stosunki Pol­
ski średniowiecznej. Jestto arcydzieło mozaikowej 
roboty, opartej na ogromnie pomysłowych hypote- 
zach, powiązanych z sobą iednak prawdziwie żela­
zną logiką. W tjm twórczym kierunku był podo­
bnym Sadowski do Franoiszaa Piekosińskiego, któ­
rego świetność pomysłów nieraz w zdumienie 
wprawia i wprawiała świat naukowy. Sadowski nie 
p.sał wiele —  ale to, co napisał, nosiło znamię 
doskonałości. Poza umiejętnością zajmował się 
dziennikarstwem. ReJakcya Czasu, w której oko­
ło 30 lat pracował, traci w mm wiernego i dziel­
nego towarzysza. Sadowski był członkiem-kore- 
spondentem akademii umiejętności w Kraków,e. 
Polska nauka historyczno- archeologiczna traci 
w nim swoją największą i najpożyteczniejszą siłę.

(el.)
Z ja z d  k o leza iisk i b y ły c h  m a tu rzy stó w  

g jlu n a z ju tU  p o ls k ie g o  Z r. 1872 (Bernardyń- 
skiegoj we Lwowie, odbył się dnia 4 lipca b. r. 
Rano, o godzinie 8, zgromadzili się byii matu­
rzyści po 25 latach ponownie w sali ówczesnej 
swej klasy fe-mej, skąd, wraz z wszystuimi ucznia­
mi gimuazyum, udaa się do kościoła OU. Bernar­
dynów parami na nabożeństwo szkolne. Po nabo­
żeństwie powrócili do rzeczonej sali, gdz.e po mo ■ 
dlitwie i odczytaniu katalogu przez jedynego przy 
życiu pozostałego profesora swego maturalnego, 
a obecnie emerytowanego dyrektora, p Hamer­
skiego (przy którem to odczy taniu przekonano się, 
że 17 z kolegów maturalnych, umarło), nastąpiło 
powitanie p uyieht. Hamerskiego, przez jednego 
z uczestników Zjazdu, prof uniwersytetu, Stani­
sława Starzyńskiego, jakoteż przemówienie do dy­
rektora obecnego, p. Lr. PrócknEkiego, który, 
jako gospodarz miejsca, serdeczn e powitał ucze­
stników Zjazdu w ,micn.u własnem i zakładu. Prze­
mawiali nadto uczestnicy Zjazdu, dr. Dziędziele- 
wicz i rotmistrz Zubrzycki. U godzinie 11 foto 
grafowano się zakładzie fotogr p. Trzemeskiego, 
a o 12 w poiudnie zasiedli wszyscy dawni kole 
dzy, z dyrektorem p. Hamerskim, do obiadu w gor 
nej sali restauracji Stadtmullera, a mianowicie: 
Biliński Ludwik, uadrauca skarbowy w Zoikwi; 
Babiński Józef, sekretarz skarbu w Nowym Są­
czu; dr. Lzesław Bogdalski z zakonu 0 0 .  Bernar­
dynów we Lwowie; Brzyski Wincenty, iew,deut 
Wydziału krajowego; dr. Bogdański Władysław, 
lekarz z Delatyua; dr. Dziędzielewicz Antoui, adwo­
kat ze Lwowa; ks. kau. le liks Józefowicz, kate­
cheta gimnazjalny we Lwowie; Durski Antom, na­
czelnik „Sokoła" we Lwowie; Lukasiewicz Kaje­
tan, właściciel dóbr z Poułuza; dr. Majewski Bro­
nisław, lekarz pułkowy w Przemyślu; Paszkudzki 
Mieczysław, komisarz powiatowy przy namiestni­
ctwie we Lwow,e; Pawłowss. Tytus, nadinżymer 
za Stryja, dr. Tadeusz Pragłowski, sędzia z Sa­
noka; Piotrowski Antoni, komisarz magistratu we 
Lwowie; Rauch Franciszek, przedsiębiorca naftowy 
z Horodeuki; Rembacz Michał, dyrektor szkoły 
realnej w Tarnopolu; Sanocki Władysław, zastępca 
sekretaiza Izby handlowej we Lwowie; Stanisław­
ski Kazimierz, literat z Cieszyna; Szubuth Gu­
staw, kupiec we Lwow ie; dr. Htanisław Starzyń­
ski, profesor uniwersytetu we Lwowie; dr. lTzcie- 
uiecki Tadeusz, adwokat w Taruopolu; Yeitze Jan, 
komisarz starostwa w Stryju ; Wierzbiański Linii, 
oticyał Wydziaiu krajowego ; Wywiórski Jan, no- 
taryusz w Ustrzykach dolnych; W amok Kaiol, 
notaryusz w Grodku; Wasilkowski Władysław, 
profesor gimnazyalny w Przemyślu; Wiktor Józef, 
poseł do sejmu i do rady państwa z Czudoa, Le- 
gadiowicz Ferdynand, sekretarz sądowy we Lwo­
wie ; Zubrzycki Józef, rotmistrz ułanów w Żółkwi.

Przy spólnej uczcie pierwszy toast wzniusł 
prof. uuiwers. Stanisław Starzyński poświęcając 
wspomnienie byłym profesorom gimnazyalnym i 
pijąc w ręce dyrektora p. Hamerskiego, który 
odpowiedział serdecznem podziękowaniem i życze­
niem pomyślności swym uczniom na dalszą drogę 
życia. Wspomniał on przytem, że chociaż cudzo­
ziemiec. nauczył się przez długie lata pobytu swego 
u nas kochać tę ziemię w której kieayś z wdzię­
cznością spocznie i to społeczeństwo, które mu od­
dało do wychowania szereg uczniów, a któremu 
w zamian oddał na usługi swe własne dzieci. Na 
cześć i powitanie kolegów pił komisarz Mieczysław 
Paszkudzki, podnosząc zarazem znaczący moment, 
że wszyscy koledzy zajęli stanowiska społeczne, aa 
których umieją pracować nie tylko w zakresie 
swych obowiązkow, dla cnleba, ale i dia pożytku 
swego społeczeństwa.

Nastąpił bardzo liczny szereg toastów ogól­
nych i osobistych, a o godzinie 5 tej popołuduiu 
część uczestników opuściła L t*ów, unosząc jedno 
z najmilszych wspomnień życia. D. 5-go lipca 
odprawili ks. Bogaalski i ks. kan. Józefowicz mszę 
św. za zmarłych kolegów w obecności reszty obe­
cnych, poczem poświęcili w ich obecności przed 
kilku dniami postawiony dęoowy krzyż pamiątkowy 
w pamięć r. 1863 ustawiony na cmentarzu łycza­
kowskim naprzeciw krzyża krożańskiego w pobliżu 
bramy cmentarnej P.

Ś w ie ce n ia  k a p ła ń sk ie . Książę-biskup kra­
kowski udzielił onegdaj święceń kapłańskich uya- 
konom Stminaryum dyecezalncgu, oraz kuku zgro­
madzeń zakonnych w Kiakowie. Podniosły ten akt 
odbył się przy uoz.ale bliższych i dalszych kre­
wnych młodych kapłanów. Święcenia kapłańskie 
otrzymali : dyakoni Seminaryum dyeeezalnego:
1) Michał Czerwiński, 2j  Fitak Franciszek, 3) 
Folta Jan, 4) Hebda Karol, 5j Kościółek Andrzej, 
6) Kozłowski Franciszek, 7) Migdałek Józef, 
Nowak Franciszek, 9) Ocbalski Stanisław, 10) 
Smółka Wawrzyniec, 11) Vraua Edmund, 12)Vraua 
Władysław. —  Ze Zgromadzenia 0 0 . Jezuitów: 
1) Burgiei Jan, 2j Supuck Stanisław, 3) Jaroń- 
czyk Mateusz, 4) Bisztyga Kazimierz, 5) Uzainota 
Stanisław, 6) Mistak Ignacy, 7) Haduch Henryk, 
8) Mika Kadmierz, 9) Lewicki Teodor, 10) Sta- 
fiej Wojciech. Ze Zgromadzenia 0 0 . Misyouarzy : 
1) Tomasz Sołtysik, 2j Ldmaud Dziewior, 3) Augu­
styn Linkert. Ze Zgromadzenia 0 0 . Kamedułow: 
1) Fiksak Leonard, 2) Wyczesany Remigiusz. 
Ze Zgromadzenia 0 0 . Karmelitów w Krakowie: 
1) Maciak Marcin. Ze Zgromadzenia 0 0 . Boni­
fratrów : 1) Filkuka Tassilo.

U r lo p y  u r z ę d n ik ó w  k o le i . Jak niedawno 
wspominaliśmy, ministerstwo kolejowe nakazało, 
by tak zwane urlopy dla poratowania zdrowia 14- 
dniowe, przepisane pragmatyką służbową (ł?. 56) 
dla urzędników kolei, przedewszystkiem urzędni 
Kom ruchu udzielane były Wskutek tego, jak się 
dowiadujemy z wiarygodnego źródła, dyrekeya 
poleciła udzielić urlopu 21 urzędnikom na stacyi 
Lwów, między tymi i urzędnikom ruchu, tym pra­
wdziwym męczennikom kolei. Jednak stało się 
inaczej... uizędnicy magazynowi i stacyjni jeżdżą

na urlopy; ci zaś, którzy, przez cały rok, czy 
dzień, czy noc, czy pogoda czy słota, pracują dla 
koiei, na których tak wielka cięży odpowiedzial­
ność, urzędnicy ruchu, zostali przy otrzymaniu 
urlopów, wbrew zleceniu dyrekcyi, wskutek decy- 
zyi naczelnika pominięci dia b r a k u  s u b s t y t u ­
t ów,  gdyż pragmatyka pozwala ua urlopy tylko 
,.Bei internet' tSubstitution" . Czyż jeżeli urzę­
dnikowi, który pisze w jednem biurze, przyjdzie to 
samo robić w drugim pokoju, nie będzie to już 
suLstytucya „ In tern “ ? Sprawą tą powinna się za 
jąć dyrekeya koiejowa — i nie pozwolić na to, 
ażeby rozporządzenia mmisteryalne i obowiązujące 
przepisy dowolnie paezono i wykręcano.

P r ó b a  oświetlenia. Dzisiaj wieczorem 
około godziny 9 na „Wałach hetmańskich" na­
przeciw cukierni Grossa, wobec członków sekcyi 
111. Rady miejskiej odbędzie się próba oświetle­
nia ulic spirytusowemi lampami żarowemi.

C ztery  św ieże  w y p a d k i tyfusu brzusznego 
zdarzyły się dzisiaj pośród ludności cywilnej na­
szego miasta. Obok tego chodzą słu„hy, iż pośiód 
załóg, wojskowej również grasuje tjfus. Szczegóły 
po zbadania —  podamy jutro.

C z y te ln ia  w S ie rczy  Piszą do nas w Sier- 
czy, co następuje: W n.edzielę dnia 27 czerwca
odbyło się Walne zgromadzenie czlonkow tutej­
szej „Czytelni ludowej". Przewodniczył kierownik 
czytelni profesor L. Młynek, bawiący w Sierczy 
na kuracji. Z dotychczasowego rozwoju czytelni 
zdał sprawę sekretarz i zastępca kierownika W. 
W aroń. Zazuaczył on, że liczba członków czytelni 
w kiótkiin czasie, wzrosła do 7 5-ciu, między któ 
rymi prawie 50 stale wspiera czytelnię dobrowol- 
uerni wkładkami. Czytelnia posiada przeszło 300 
książek i 10 czasopism, a nozba dzieł pomnaża 
się z każdym dniem; nadto pomada swe własne 
sprzęty i gotówkę. Jest nawet nadzieja, że nie­
bawem mieć będzie własny dom. Po przyjęciu 
sprawozdania przystąpiono do obrad. —  Uchwalono 
opracować nowy statut dla czytelni i wyrażono 
życzenie, ażeby nazwa jej brzmizia na przyszłość 
„Czytelnia św. Macieja w Sierczy", zalecono też 
pielęgnować pom.ędzy członkami braterstwo i zgodę. 
W aine zgromadzenie uchwaliło dalej urząazić kon­
cert z odczytem, na dochód czytelni. Członkami 
honorowymi czytelni zostali mianowani: ks. Stan 
Twardowski, proboszcz parafii wielickiej, br Ka 
zimiera Bieiiusaa, właścicielka obszaru dwoiskiego 
w Sierczy i p. Kłem. Ofzycb, ustępujący z urzędu 
podskaibi. szczęść Boże pomyślnie rozwijającej 
się instytucyi!

K r o n ic z k a  K rakow ska. Rektorem kra­
kowskiego kolegium teologicznego 0 0 . Jezuitów 
został O. Antoni Stopa, były prefekt generalny 
zakładu wyonowawczo-naukowego w Chycowie.

Opera włosaa p Lukowicza wystawiła w tych 
dniach w Krakowie „H alkę" Moniuszki, po 
włosKu. WyKonanie było wyborne. Na drugiem 
przedstawieniu wszystkich solistów uwieńczono 
kwieciem i wawrzynem.

Na dotkniętych Katastrofą powodzi Kołomyjan 
złożyi w redakcyi jednego z pism w Krakowie 
p. Erazm Jerzmanowski z Prokocimia kwotę 
300 zł.

W Krakowie zakończyły się w niedzielę 
uroczystości strzelania królewskiego. Po strącenia 
ostatniego szczątka kura, Królem obwołany został 
ze zwykłym w takich razach ceremoniałem p. Sta­
nisław Krzyżanowski, architekt i właściciel realno­
ści. Marszałkami zostali pp. Turski i prezes 
^  iktor Redyk. Na cześć króla kurkowego od­
była się wieczorem uczta.

K r o n icz k a  y r o n iu c y o n a lu a . W K ra - 
s n o s t a w c a c h  dnia 2 bm. podczas buizy, ude­
rzył piorun w cerkitw i uszkodził w kilku miej­
scach ściany, a nadto obraz Dana Jezusa.

W N o s o w i e ,  w pow. poukajeckim, w je ­
sieni r. b. zostanie otwarta fabryka krochmalu.

We wsi L a n y  p o l s k i e  w powiecie Ka­
mienieckim pożar zniszczył 7 chat i 9 zagród 
włościańskich. Trzech gospodarzy z liczby pogu- 
rzałych nie było ubezpieczonych.

Z Tarnowa donoszą- W dniu 2 bm przybył 
tu ojciec pewnego żołniersa z 5? p. p. i poszedł 
z nim do szynku na kieliszek wódki. Żołnierz 
ów wieczorem sam wrócił do tegoż szynku i wy­
piwszy kwaterkę wódki, nie zapłacił za nią, pio 
sząe właściciela szynku, by poczekał dopizybycia 
ojca, który na kroiki czas wyjechał z Tarnowa. 
Szynkarz począł szarpać żołnierza, wywiązała się 
stąd bójka, w czasie której żyd wyciągnął żołnie­
rzowi bagnet i pchnął go mm tak silnie, iż żoł­
nierz wkrótce życia dokonał.

Z  Z a k o p a n e g o . Goście zakopanscy mają 
wybierać dnia 14 lipca ou godz. 10 do 12 w po­
łudnie delegata do komisji klimatycznej. (Ogłosze­
nie umieszczone za kratkami w biurze K om isyi 
objaśnia blizsze szczegóły wyboru.

Z  p o cz ty  i te le g ra fu . Stacya telegraficzna 
w Uścierykach z dniem 4 lipca or. zosiała znowu 
otwartą.

W le c  p o łs k i w C ieszyn ie . Polscy mężowie 
zaufania z Księstwa Cieszyńskiego postanowili 
zwołać do Cieszyna na dniu 1 sierpnia wielki wiec 
luJowy dla omuwienia spraw szkolnych wogóle 
oraz sprawy równouprawnienia językowego w szko 
Jach i urzędach, wreszcie spraw robotniczych. 
Spodziewają się przj bycia na wiec KUku tysięcy 
osób.

K o .p o r t e r ó w  n ie  p o trzeb a . Naczelnik 
poczty w Odesie zamierza wprowadzić dostawę 
dzienników i „szelkicb wydawnictw prenumerato­
rom przez listonoszów. W  tym celu wezwał 
wszystkie redakcje pism o podanie liczby prenu­
meratorów, by wedle tego wydać zarządzenia

A u nas czy by poczta nie mogła objąć roz­
noszenia pism ? przysporzyłoby jej to nie mały 
dochód. Ale do tego potrzeba wyrzec się biuro­
kratyzmu i mieć szczerą chęć służenia w porę 
i prędko wygodzie publiczności. Na to naszym 
rządowym lustytucyom trudno się zdobyć.

W ak a d em ii dueliOM iio j rzymsko-kato­
lickiej w Petersburgu odbył się akt uroczysty za­
kończenia roku szkolnego. Stopień magistra św. 
teologii otrzymało 1 4 kapłanów i Kandydatów J3-tu, 
Na ancie przemówi! ks. inspektor Kłopotowski
0 zasługach i trzynastoletniej działalności ustę­
pującego obecnie rektora ks. biskupa Symona.

E m ig r a c ja  d o  B rliZ jM l. Gazeta handlo- 
ivo-geograficzna, ua zasadzie sprawozdania gene­
ralnego konsulatu austio-węg. w Rio Janeiro za 
rok 1896 podaje, co następuje:

Rząd centralny brazylijski rozwiązał umowę 
swą z kompanią „Metropulitana" i ooecnie w c a ­
l e  j u ż  w i ę c e j  k o l o n i z a c y ą  a n i  s p r o ­
w a d z a n i e m  e m i g r a n t ó w  s i ę  n i e  z a j ­
mu j e .  Obecnie sprowadzają na swój rachunek 
emigrantów tylko stany plantacyjne San Paulo, 
Rio ue Janeiro, Espintio Santo i Minas Geraes
1 to tylko r o b o t n i k ó w  d o  p l a n t a c y j  k a w y

I Ze stanów rolniczych, które jedynie nadają się dla 
wychodźców nustro-węgierskich, stan Parana nie 
pogada funduszów nawet na pomiary gruntów 
(1000 galicyjskich kolonistów dotąd nie jest osie­
dlonych) wskutek czego od roku nie przyjmuje 
wychodźców; stan St. Uatharina nie sprowadza 
wcale kolonistów, lecz udzielił koncesyę hambur- 
skiemu towarzystwu kolonizacyjnemu, wreszcie 
Stan Rio Grando do Sul również nie sprowadza 
już wychodźców. Sprawozdanie w końcu p r z e  
s i r  z eg a  przed emigracyą do Stanów San Paulo, 
Rio Janeiro, Lspirito Santo, Minos Geraes, gdyż 
stany te le ż ą  już w gorącej strefie i emigranci, 
przybywający tam na koszt tychże stanów, zmu­
szeni są pracować na plantacyach i t r a k t o w a  
ni  s ą  jak n i e w o l n i c y .  Sprawozdanie przy­
tacza drastyczne przykłady, jak agenci wprowa­
dzają wychodźców w błąd, obiecując im np., iż 
przywiozą ich bezpłatnie do Stanu Sio Grandę 
do Sul —- natomiast dostawiają ich do wyżej wy 
mienionych stanów plantacyjnych. Ostrzeżenie to 
jest bardzo ua czasie, gdyż, jak donoszą pisma, 
wicie rodzin z Gaiieyi, szczególniej ruskich, wy 
jeżdżą lub wybiera się na Genuę do Minas Ge 
raes na loszt tego stanu.

O fice r  i szn n son istk a  W Charkowie, w cza­
sie przedstawienia w teatrze, kapitan kawaleryi 
ks Luczkin wszedł do loży rumunńskiej śpiewaczki 

^tingclcanglu'- panny Orolenko i zamordował ją 
kilkoma uderzeniami szabli Tanika i oburzenie 
zarazem, jakie w teatrze zapanowały wśród publi­
czności — doszły do rozmiarów nadzwyczajnych. 
Chciano rzucić się na mordercę, ażeby pomścić 
śmierć onary i dopiero interweneyi policyi udało 
sic zasłonić niefortunnego księcia. Aresztowany 
zeznał, że zamordował Orolenko dlatego, ponieważ 
ona nie chciała wyjść za niego za mąż. Mimo, że 
jej i jej dziecięciu ofiarowywał swoje świetne 
imię —  ona odizuciła jego propozycye i przenio­
sła swoje koczownicze życie nad świetne mał­
żeństwo.

T ra g cd y a  m iło sn a . Z Henuan&tadtu do­
noszą. że stacyonowany tam wachmistrz, Karol 
Zentner, nie otrzymawszy pozwolenia na ożenien.e 
się, postanowił zginąć w az z swoją ukochaną. 
\Y tym celu strzelili oni wzajemnie do siebie —  
niestety, obu strzały zawiodły i tylko lekko ich 
raniły. Wówczas zrozpaczona para postanowiła 
utopić się i skoczyli, znowu razem, do rzeki. 
I  tu jednak los ich prześlad wał. Woda uniosła 
ich na ławę piaszczystą, wkrótce zaś przybyły 
strażnik wyciągnął oboje z toni.

Z n ów  „syn  cesarski C W Kamieńcu kolo 
Seretu ukazał się znown jakiś oszust, podający 
się za „syna cesarskiego", nieżyjącego areyksięcia 
Rudolfa. Pod różnymi pozorami wyłudzał ou pie­
niądze od biednych ckłopKów, twierdząc, że musi 
się ukrywać. Gdy żandarmi chcieli zaaresztować 
zuchwałego oszusta, chłopi nie dopuścili do tego, 
odbili „syna ces‘ irskicgo" — i uwieźli go dalej. 
Ten przecież zdołał uciec. Za opór żandarmowi 
władze aresztowały około 20 włościan

Biskup prawosławny w A n g lii. Z  Lon­
dynu donoszą: Prawosławny biskup Antoniusz,
który, jak o tem donosiliśmy, bawi w Anglii, przy­
był w tych dniach do Usfordu i został tam powi­
tany przez miejscowego biskupa anglikańskiego. 
Chór odśpiewał na jego cześć „Mnohaja lira" 
w języku nowogreckim, a nadto doręczono mu 
adres w języku łacińskim. Adres ton zaznacza 
możebność i potrzebę połączenia kościoła angli­
kańskiego z prawosławnym.

Napad na pocztę. W nocy, d. 21 czerwca, 
na pocztę, jadącą z Proskurowa do Kamieńca Po­
dolskiego, urząozono napad zbrojny. Pocztę e- 
skortowali poeztyhonowie : Gorodecki i Kowaliszyn. 
W odległości 7 wiorst od Jarmoliniec, z dwóch 
stron szosy wj padło kilku ludzi i wołając „stój" 
zaczęło strzelać do poeztylionów. Woźnica zaciął 
konie, zaś pocztyliom zaczęli strzelać z rewolwe­
rów do napastników, którzy ścigali pocztę ua 
przestrzeni dwóch wiorst. Woźnica Choptiak i pocz- 
tylion Gorodecki odnieśli ciężkie rany —  ale pocz­
tę ocaiono. Wieziono wówczas 120.888 rs. o czera 
napastnicy prawdopodobnie wiedzieli.

K w ia tk i w y m ow y  p o s łó w  d o  p ru sk ie j 
I z b y . Berlińskie gazety ogłaszają całą kolekcyę 
zdań wypowiedzianych w 2 ostatnich latach w pru­
skiej, Izbie sejmowej. Oto kilka próbek : Sprawa 
ta ma obosieczne oblicze. — Wniosek ten jest 
dzieckiem krwi mego serca — Nie mówię tu ja ­
ko poueł, ale jako reprez'ntant mych wyborców.— 
Celibatowi można przeciwstawić jeszcze iune wa­
żne zobowiązania — Na ruch ten patrzyliście 
panowie zamkniętemi oczyma. —  Referaty sani­
tarne każemy sobie nadsełać w dekadach trzyle­
tnich. —  Gdy ua zebraniu pewnem oświadczyłem, 
że mówić będę o prawach majowych, rozwiązano 
innie. —  Gdy nauczycielom rodzą się dzieci, cho­
dzące do gimnazyuin. —  A teraz, panowie, świnią 
nie jest wcale taką świnią, jaką ją zwykle przed 
stawiaią. —  Przebudowanie dworca w Kassel nie 
jest lokalnym ale wszechświatowym boiein —  Mil­
czał —  a na ponowne wezwanie podwoił swe mil­
czenie. — To jaje wylęże inne jebzeze sprawy.—  
Milczeliście, tak w tym, jak i w owym kierunku. — 
Brzmienie to czym nadużycia możliwie niemożli­
wymi. - -  Wspomnianą królewiecką korporacyę 
kupiecką złożę na stole Izby —  Moi panowie, 
obstajemy przy tera, że reprezeutaeya gminna jest 
zbyteczną potrzebą.

P o la c y  w R yd ze . Na instytucie politechni­
cznym ukończyli wydział chemiczno-techniczny ze 
stopniem iużynierów-ohemików Polacy: Władysław 
Aukowski, Michał Holm, Leon Jasieński, Kazi 
mierz Mocblińrki i Jan Pągowski;—  wydział rae- 
enaniczny ze stopniem inźyniera-mechanika Sta­
nisław Bielicki; —  wydział inżynieryjny z odzna­
czeniem : Kiety Puzyna i wydział handlowy z od­
znaczeniem : Henryk Bannigarten i Józef Zdzie
chowski.

iśtrejli adwokatów. W m. Palermo na Sy­
cylii, adwokaci tamtejsi zaiządziii strajk. Powodem 
tego nietaktowne postępowanie prezydenta sądu.

S e jm  p o lsk i w  C h icago . W Chicago odbę­
dzie się dnia 2,8 lipca nadzwyczajny Sejm Zjeduo- 
czenia polskiego rzymsko katolickiego pod opieką 
Serca Jezusowego. Na Sejmie reprezentowane będą 
przez swych delegatów wszystkie towarzystwa na­
leżące do Zjednoczeuia() — które liczy przeszło 
10.000 członków.

F o to g r a lio  z miejsca katastrofy kolejowej 
pod Kołomy,ą, zdjęte przez fotografa E. F. Jur­
kiewicza, są do nabycia we Lwowie, wyłącznie 
w Administracji viSłowa Pohkieąa“ .

Nkladka na v o sta u racy <; kościoła polskiego 
w Wiedniu. W skutek doniesienia o darowaniu 
kościoła na Rennweg dla użytku Polaków w Wio- 
duiu, a znając potrzebę kościoła dla kolonii pol­
skiej w Wiedniu, saładam na wewnętrzną restau

ie, oraz p i i ł a i&j M a g a z y n  S c h a y e r ó w  i  Lwowie.
*D



„SŁOWO POLSKO;- Nr. ioo. 3

racyę tego Kościoła Polskiego Kwotę 10 zł He- 
, leua Szczepanowska.

Na ten sam cel przesyła dr. Witold Lewicki 
kwotę a z ł , razem mamy 15 zł. zebranych. Dal­
sze składti na ten cel ogłaszać będziemy w miarę, 
jak będą nadselane.

Z am iast w ie ń ca  aa giób ś. t Bogusława 
Longchampsa złożyli w admiuistracyi dyrektorowie 
i urzędnicy Banku krajowego zebraną, pomiędzy 
sobą kwotę 1 00 zł., w połowie na rzecz Towarzy 
stwa uczestników powstania w r. 1863 w połowie 
zaś na rzecz przytuliska Brata Alberta.

Z a rzą d  zabaw letnich na stawach Panień­
skich zawiadamia, że, idąc za życzeniami, w tej 
mierze objawionemi, otworzył tain tak/e floberto- 
wą strzelnicę.

Celem zaś uprzystępnienia gry w kięgle, opłata 
za wstęp nie będzie pobieraną od tych osób, które 
za poprzedniem zgłoszeniem się u zarządu w grze 
tej w klubie udział brać zechcą.

}}  j  cieczka na Czarnohorę Czarnohorski 
oddział Tow. tatrzańskiego w Kołomyi urządza 
w dniaiU i 7. 18 i 19 lipca wycieczkę pieszą na 
Czarnohorę, i najwyższy szczyt Howerlę (2058 m.), 
dla swych członków i postronnych turystów. 
Punktem wyjścia wycieczki będzie Worochta, 
a będzie ona jeJną z trudniejszych, bo trwać ma, 
nie licząc odpoczynków, 1 0 '/2 godzin. Oplata za 
udział w wycieczce dla osób obcych 3 zł., dla 
młodzieży (ponad lat 16) 1 zł 50 ct. Żywność 
należy wziąć ze sobą. Zgłaszać się należy do 
Czarnohor skiego oddziału Towarz. tatrzańskiego 
w Kołomyi, najdalej do dnia 15 lipca.

Walne Zgromadzenie
członkow

łwow&k. oddziału  Tow pedagogicznego
Walne zgromadzenie członków lwowskiego od­

działu Tow. pedagogicznego, połączone z pogadan­
ką pedagogiczną, odbyło się dziś przed poiuduiem 
o godz. 10 w sali ratuszowej pod przewodnictwem 
prezesa Tow. p. Hi. Baranowskiego. Najciekawszym 
punktem porządku dziennego była pogadanka pe 
dagogiczna na temat: . 0  potrzebie specyalnych 
kursów, pizygotowującycb do szkół średnich'1, roz­
poczęta obszerniejszym referatem prof. dra. Zu- 
linskiego. Referent występuje przeciw systemowi, 
panującemu w naszych szkołach ludowych i bez­
celowemu rozwałkowywanm niateryulu naukowego 
na cztery lata, jakkolwiek ten mógłby być śmiało 
wyczerpanym w ciągu lat dwócn. ualej przeciwko 
przeładowywaniu dzieci wypracowamami stylisty- 
cznemi i racnunkowemi w domu, gdzie, choć te­
mat zupełnie prosty, dziecko ślęczeć musi nad 
zeszytem nieraz kilka godzin.

System ten, zamiast do udoskonalenia, pro­
wadzi do tego, że dziecię za mało nabywa wprawy 
w pięknem czytamu i pijaniu, że nie może wyro­
bić w sobie należytej sprawy i pewności w rachun­
kach, przez co obniża się w następstwie poziom 
tęgości umysłowej i ogólne wykształcenie upada

Referent przechodzi dalej poszczególne braki 
w systemie nauczania w szkołach ludowych i do­
maga się, ażeby, ponieważ obecne sokoły ludowe 
nie mogą w wielu wypadkach poaolać obowiąz­
kowi przygotowania uczniów do szkól średnich —  
zorganizować speeyalue kursy przy szkołach lu­
dowych lub też gimnazyaeh, któieby w sposób 
bardziej przystępny i przystosowany do wymogów 
szkół średnich przygotowywały do wstępnego egza­
minu do tych zakładów.

W tym też kierunku odwołuje się referent do 
zarządu oddz. Towarz pedag.. by tenże wspólnie 
z Wydziałem Tow. naucz, szkół wyższych, a ewen- 
tualuie nawet sam zwołał specyalną ankietę, któ- 
raby bliżej się zastanowiła nad planem nauk dla 
takich kursów specyalnych, aalej, ażeby zarząd 
główny, razem z Tow. naucz, szkół wyższych, po­
starał się u władz szkolnych eboeby o założenie 
prywatne takich kursów.

Odnuśne żądania w formie rezolucji zostały 
przedstawione walnemu zgromadzeniu,

W dyskusyi, jaka wywiązała się nad tym 
przedmiotem, oponowali wnioskowi referenta pp. 
Korpak. Czarnecki i Mięsowicz, a to ze względu, 
że kursa takie wytwarzałyby pewnego rodzaju ka- 
stowość wśród młodzieży szkół ludowych Popiera! 
zaś wnioskodawcę prof dr Mańkowski

Przemawiali następnie pp. Soleski i Stachoń. 
Referent w następstwie cofną! swoją rezolueyę,. 
przekazał ją  jednak do rozpatrzenia Zarządowi 
oddziała lwowskiego, względnie do przedstawienia 
tej sprawy na walnym zjeździe. W dalszej części 
wybrano delegatem na walny zjazd w Stanisławo­
wie p. Wład. Mięsowicza, - który ma się porożu 
m.eć z zarządem oddziału lwowskiego, co do 
wniosków, z jakimi ma wystąpić ua walnym 
zjeździć.

Zgromadzenie zamknął przewodniczący o go 
dżinie i/iS.

0 królu Chulalongkcnue.
Paraminedr - Maha-Chulalongkorn, tak brzmi 

całkowite nazwisko króla Syamu, który był go­
ściem Warszawy przez dwa dni ubiegłego tygo­
dnia, czwartek i piątek. Niewiadomo z jakiej 
już racyi, W arszawa przyjęła go bardzo uroczyście. 
Przystroiła się cała we flagi, a wieczorem nawet 
uilumiuowuła (zapewne z rozporządzenia polityi). 
Tłumy przyglądały się na ulicach egzotycznemu 
królowi. Fetowano go i bawiono. Wszyscy dygm 
tarze rosyjscy byli na jego rozporządzenie. Zdaie 
się, że rząd rosyjski polecił olśnić wspaniałością 
i potęgą egzotycznego władcę.

Uazety warszawskie całe kolumny poświęcają 
opisom pobytu dostojnego Syamczyka w stolicy 
Królestwa.

Dowiadujemy się z nich, co jadł, jak był 
ubrany, co robił. Zamieszkiwał w prześlicznym 
pałacu w Łazienkach Zaraz po przybyciu we 
czwartek nczczono króla i jego świtę pysznym 
obiadem, potem odwiedził teatr —  i oklaskiwał 
gorąco m_zura ze „Strasznego dworu Nazajutrz 
ua polu Mokotowskiem odbył się przegląd wojsk, 
któremu król Syamu przyglądał się, siedząc 
w wspaniałym, specyaluie dlań wzniesionj m na­
miocie. Manewrowały przed nim ; dj wizya koza­
ków, pułk litewski lejbgwardyi, pułki keksholmski, 
petersburski wołyński, brygada artyleryi gwardyi, 
i brjgada konnicy. Odbyły się harce kozaków 
kubańskich i puszczenie balonu wojskowego w gó­
rę- Po manewrach król złożył wizytę w zamku 
u księcia lmeretyńskiego, a następnie odbyło się 
w Łazienkach śniadanie. Po odwiedzeniu pano­
ramy „Golgoty" i kościoła katedralnego, król 
Obulaiongkorn wyjechał ouoło 6 godz. wieczorem 
do Petersburga O przybyciu jego dc stolicy 
nadnewBkiej doniósł już nasz dzisiejszy telegram.

Gazety warszawskie w taki sposób opisują 
króla Gbuialongkorna:

Król syamski liczy lat 44. Król jest średniego 
wzrostu, dość barczysty, z głową i twarzą typu

wybitnie połndniowo-azyatyckiego, o cerze oliwko­
wej, kruczych, kęazierzawycn, krótkich włosach, 
bardzo nikłym czarnym wąsiku, drobnej ręce. wsu­
niętej w białą rękawiczkę i małej nodze, cbutej 
w lakierowany czarny bucik z maleńkiemi ostro­
gami, nosi mundur wcięty biały, z uzaruemi, aksa- 
mitnemi wyłogami u szyi i u mankietów, naszy- 
temi bogato złotymi liśćmi i kłosami, zapięty na 
złote guzik i suto złotemi akselbautami szamero­
wany ; spodnie czarne z szerokim galonem złG.ym 
Da lampasie, oraz hełm biały, z takimże obritym 
pióropuszem formy angielskiej, z dwoma daszkami 
z przouu i z tyłu, ze złocistym herbem syamskira 
na froucio, podbity zieloną mattryą. Bystre, czarne 
oczy ożywiają twarz króla, w uśmiechu przyjemną. 
Pod orderami, zasłaniającymi pierś króla, widniała 
szeroka szarfa błękitna.

Ciekawym i mało Europejczykom znanym kra­
jem jest królestwo Syamu, dziedzictwo króla Cbu- 
lalongkorna. Państwo to zajmuje obszar 633.000 
kilometrów kwadr., co do powierzchni równa się 
zatem Austro- Węgrom i półwyspowi Pirenejskieinu 
Ki aj cały, poprzerzynany wysokimi łańcuchami 
gór granitowych, łupkowych, piaskowych i t. d. 
W golach znajduje się cyna, miedź, antymon 
i drogie kamienie, na dnie rzek piasek złotodajny. 
W gęstwinie nieprzebytych lasów gnieżdżą się ty­
grysy, niedźwiedzie, lamparty, a stada słoni pu­
stoszą plantacye ryżu. Wara ‘ jednak zabijać 
szkodników, bo tu słoń, zwłaszcza mały, jest zwie 
rzęciem, poświęconem bogom.

Syani liczy pięc milionów mieszkańców, z któ­
rych zaledwie trzecia część właściwych Syamczy- 
ków, resztę stanowią Chińczycy, Birmani, Hindusi 
i Maiajczycy.

Co do samego Chululougkurua, jesitu osobi­
stość bardzo wybitna. Piąty z rzędu władca pa­
nującej od roku 1782 uyuastyi, urodzony w reku 
1853, zasiada na tronie od lat 29 a od lat 17 
ożeniony jest z księżniczką Sawang Wudkema, li­
czącą obecnie lat 34. Opowiadają o mm wiele 
anegdot. Podobno przyboczna gwnrdya tego króla 
złożona jest z samych... kobiet. Kroi wstaje za­
zwyczaj- barazo iano, o godzinie 5 jest ubrany 
i zabiera się do śniadania. Usługuje mu 12 ko­
biet ua klęczkach; ua srebrnych półmiskach po­
dają mu ryż, owoce, ciastka i cygara. ‘ Kroi dwa 
razy na tydzień siada zwy czajem wschodnim przed 
biaimj swego pałacu i przyjmuje prośby i skargi 
poddanych. Dwa razy też tygodniowo przewodni­
czy tajnemu trybunatowi, który się zowie San 
Luang i na którym torturują przestępców, skazują 
na więzienie, śmierć lub inne kary...

Przy tych uarbarzyńskich instycucyach istnieje 
wiele uiządzeń nowożytnej cywilizacyi, wprowa­
dzonych do państwa Syamu przez teraźniejszego 
króla: poczty i telegraf, kolej żelazna z BangkuK, 
s_pitale i regularna armia, zreformowana ua spo­
sób europejski.

Z p g i n i n k  o a g M  i Sflfsipiit.
1 op isy  s z k o l )  fo r te p ia n o m e j im  k a  

r o la  M litu io.ro odbyły się w dniach 30 czerwca, 
1 i 2 lipca w sali Klubu pocztowego (hotel Ge- 
orge'aj z suKcesem. L.rznie zebrana doborowa 
publiczność odniosła z popisów jak najkorzystniej­
sze wrażenie.

Zamieszczamy poniżej wynik klasyfikacyi 
uczniów tejże szkoły.

W klasie prof. pana Wład. Lwaśnickiego 
(kurs elementarny) c e l u j ą c y m  p o s t ę p e m  
odznaczyli się uczniowie: panny Zona Schramm, 
Juzefa Podlackowna, Anna Próchnicka, Marya Ku­
balów ua, Helena Czubatówna, Józefa Zielonka, 
Stanisława Mataowska ; panowie: Lucyan Kober, 
Wasyl Barwińoki i Witold Sahauek. N a z a ­
s z c z y t n e  u z n a n i e  zasłużyły panny: Wła
dysław St, uś, Sieha Kober, Stanisława Kopystyń 
ska, Helena Kozakiewicz, Marya Kukówna, Ga­
bryela Furiej; panowie: Kazimierz Thullie, Wł.
Czarnecki, Jozef Fiderer, Kazimierz Kotarski, 
Roman Sahauek, Jozef Zborowski, Adam Michal­
ski i Jozef Dzierżyński.

W klasie prof, panny Biernackie/ (kurs 
elem ) c e l u j ą c y m  p o s t ę p e m  odznaczyły się 
panny Ella floffenreich, Matylda Elsa i W a ’ erya 
Maxóvtny, Zotia Sułkowska, Kazimiera Mieczkow­
ska, iofia Sołtynska, Marya Łysakowska, Dora 
Rapaport, Olga Hauserówna, lle'ena Makowska 
i pan Samuel Uersztal. N a  z a s z c z y t n e  u z n a ­
nie zasługują panny. Anna Wiener, Olga sppa- 
mann, Zofia ZuDoknycka, Eugenia Buczak, Kazia 
Sułk wska, panowie: Franciszek Mchrer i Stan. 
ixamiei.iobrouzki.

V> klasie prof. pani Luczkiew kz  (kurs śre­
dni) c e l u j ą c y m  - p o s t ę p e  m odznaczyły się 
panny : Janina Romerówna, Marya Rudzińska i Ja­
dwiga kupysiyńska. N a  z a s z c z y t n e  u z n a ­
n i e  zasłużyły panny: Emilia Strzclczuk, Marya
Cislówna, Marya Wieleżyńska, Klementyna Kober 
i Zotia Fieroźyńska.

W klasie prof. pani Woloszczuk (kurs średni) 
p o s t ę p e m  c e l u j ą c y m  odznaczyły się panny 
Bronisława Slonuicka, Marya Michalska, Wanda 
Karwasieoka, J a n in a  Moiawska, Zofia Zielonka 
i p. Ludwik Pazirski. Na z a s z c z y t n e  u z n a -  
u. e  zasłużyły panny. Walerya Sterba, Laura 
Słommcka i Stefania Rotkiel.

W klasie prof. pani Latour i kurs wyższy) 
c e l u j ą c y m  p o s t ę p e m  odznaczyły się panny: 
Kazimira Teodurowicz, Józefa Czernecka. Marya 
Kiełbusiewicz i panowie Józef lluth i Władysław 
Podlaeha N a z a s z c z y t n e  u z n a n i e  zasłużyły 
panny : Marya Dębicka , Bronisława Spermami,
Helena Scbaruagiel, .Janina Baranowska, Stefania 
Winnówna, Leonora Judem i Matylda Parnas; 
pan Tadeusz Dębicki.

W klasie prof pani M aryi Janek (kurs 
wyższy) c e l u j ą c y m  p o s t ę p e m  odznaczyły 
się panny: Janina Olszewska, Laura Rothmilówna, 
Amalia Nebenzabl, Zufia Erdt, Zofia Hupertówna, 
Józefa linerdauer, Olga Kos >wsha, Teodozya Sma- 
rzewska; panowie- Zdzisław Opolski, Ma\ Jum- 
poler i Wsewołod Huzar. N a z a s z c z y t n e  u- 
z n a n i e  zasłużyła panna Michalina Kuśnie- 
rzówna.

W klasie prof panny Setmajer (kurs wyższy) 
c e l u j ą c y m  p o s t ę p e m  odznaczyły sie panny: 
Jozefa ( iarczyńska, Zofia Rudnicka, Zofia Kuha 
lówna. Lueya 1‘lolinówna i pan Michał Eall.

W przyszłym roku szkolnym uueisce prof. 
pani Latour zajmie znany z poprzednich lat prot 
pan Erazm Ostrowski, który po dwuletnich stu 
dyach w Biednie powraca do Lwowa. Oprócz te­
go przyrzekła pani Jadwiga Cam lowa, uczeuica 
Sonvestrów w Dreźnie, Duvernoi'<?go i Lehri ego 
(nauczycieli Reszków i Galve) w Taryżu, ob­
jąć kurs śpiewu solowego. Nadto w roku przy­
szłym otwarty będzie kurs nauczycielski, prowa­
dzony przez prof. pannę Setinajerówuę i kurs 
przygotowawczy teoryi muzyki.

D y re k to r  H en ryk  J a reck i odmówi! sta­
nowczo propozycyi objęcia kierownictwa orkiestry 
opery warszawskiej, uczynionej mu ze strony dy-

rekcyi rządowych teatrów, Zasłużony muzyk ma 
bowiem zbyt liczną rodzinę we Lwowie i dzieci 
jeszcze w szkołach, żeby mógł przenosić się z Ga- 
licyi, nadto zaś tak się przywiązał do teatru 
Skamkowskiego, że nie chce się z nim roz­
stawać. "

„P rz e g lą d  ek on om iczn y44 —  taki jest 
tytuł nowego pisma, którego numer pierwszy 
otrzymaliśmy wczoraj. Przegląd  ma być , organem 
dla spraw finansowych, kredytowych, asekuracyj­
nych i handlu krajowego.11 Wydawcą i redaktorem 
odpowiedzialnym jest p. Jakób Sohnecker. 1

Z  s ą d o w e j  s a l i .
K raków , 5 lipca. 

P roces  o zabójstw o z zazdrości. ..
[Sprawozdanie oryginalne Słowa polek. ).

Sensacyjna rozprawa przeciw Tadeuszowi Ga­
domskiemu, artyście-malarzowi, oskarżonemu o 
zabójstwo aktora teatru stanisławowskiego ś. p ' 
Konstantego Waleutowskiego, zakończyła się, jak 
doniósł nasz telegram, wczoraj przed godziną 6 
popołudniu w y r o k i e m  u w a l n i a j ą c y m  o- 
s k a r ż o n e g o .

Lawa przysięgłych na pytanie główne, czy 
obwiniony działał w ten sposób, że wprawdzie nie 
w myśli zabicia, lecz w zamiarze nieprzyjaznym 
spowodował śmieić Waleutowskiego, wszystkimi 
12 glosami odpowiedziała potwierdzająco. Wszakże 
drugie pytanie dodatkowe: ,,czy obwiniony czyD
ten popełnił w stanie pomieszania zmysłów ?“  —  
również 12 głosami zatwierdzili przysięgli, a na 
podstawie takiego werdyntu trybunał wydał wy­
rok uwalniający

Ogłoszenie wyroku wywarło wielką sensacyę 
wśród przepełniającej salę publiczności.

k o ło m y ja  5 lipca.
H andlarce ludźm i.

Łotrzyk z pod ciemnej gw iazdy stawat dzisiaj 
przed tutejszym try bunałem sądn przysięgłych pod 
zarzutc m uwodzeni i i sprzedaży dziewcząt do 
Konstantynopola.

Historya Karoliny Riedel, ofiary bezsumieu- 
nego łotra, jest typową dla tej smutnej, niestety, 
tak często powtarzającej się sprawy.

Karoliua Riedel, 16 letnia dziewczyna, córka 
ubogich lecz porząonych gospodarzy z Baginsber- 
gu pod Kołomyją, pracowała w lecie na roli, na 
zimę zaś szła do służby. Otóż z początkiem wio­
sny 1896 roku, porzuciwszy służbę, pracowała 
przez kilka dni jako dochodząca posługaczLa 
w cyiku. Tam wpadła w ręce I z r a e l a  U f e r a  
z zawodu krawca. Ten uważając, że mizerna igła 
za mało dochodu daje. obrał sobie o wiele iutrat- 
niejszy interes, mianowicie wywozowy handel dzie­
wczętami

Za pośrednictwem swoich dwu pasierbic zro­
bi! znajomość z Karoliną R. i przedstawiając jej, 
że tu za nędzne wynagrodzenie musi ciężko pra­
cować, przyrzekł, że jej wyszuka bardzo dobre 
miejce jako bony do dzieci, ale w Suczawie. 
Dziewczyna pod wpływem obietnicy dobrej zapłaty 
zdecydowała się wyjechać z Uferein, wbrew zaka­
zowi rodzieuw. Nie podejrzywała niczego, zwła­
szcza, że sprytny łotrzyk dla zamaskowania swoich 
zamiarów, wymówił sobie wynagrodzenie w kwocie 
5 zł. za nastręczenie tej służby.

Ufer, potrzebując kilku dni czasu do wysta­
rania się o paszport i inne dokumenta, przecho­
wał tymczasem otiaię swą u „Dratiama Femgoida 
z zawodu golarza. Wieszcie pojechali do owe 
Suczawy które wedle podania Ufera, unała być 
niedaleko „za parę dwie godziny1. Tam unneścił 
Ufer ofiarę swą u jakiejś żydówki pod dozorem, 
a po dwu dniach oświadczył, że ua razie służby 
nie może znaleść, bo ci państwo sprowadzili so­
bie tymczasem pannę z Wiednia, ale dowiedział 
się, że w Bukareszcie jest jeszcze lepsza posada 
„tylko dwoje starszych państwa11. Dziewczynę 
trzeba było jednak przeprawie przez granicę, mo­
że - przekradając się clij Ikiem, nabrałaby podej 
izenia, urządzono to zatem w ten sposób, że do 
żydówki, u której mieszkała Karolina, przyszła 
raz wieczorem jakaś „pani-1, tądając, by ta po­
szła z nią po mąkę za ,,komorę' .

,,Ja nie mogę, bo mi coś nogi boleją1' była 
odpowiedź żydówki, „ale u mnie jest dziewczyna, 
to ona pójdzie, —  pani da jej co za drogęl. 
Oczywiście, nie przeczuwając nic złego, poszła Ka­
rolina po ową mąkę, którą rzeczywiście w ilości 
jakichś kilku funtów kupiono. Dla skłócenia dro­
gi wracały inną stroną i wsiadły opodal do po­
ciągu, ażi by wrócić do Suczawy

Kiedy pociąg ruszył, znalazł się w nim Ufer, 
a znikła owa „pani". Wytłumaczył dziewczynie 
jakąś bistoryę z matką i powiózł do Bukaresztu. 
I tam jednak nie było odpowiedniej służby, ale 
na „pewne" było coś bardzo dobrego na wsi, nie 
bardzo daleko, tylko trzeba się przeprawić przpz 
wieiką rzekę. Powiózł dalej wsadził na okręt, 
podpoiwszy trochę. Na okręcie zamknał do kaju- 
ty, — dziewczynie, kiedy się obudziła, zdało się, 
że jest w domu i dach się wali, tak się wszystko 
kołysało. Narobiła krzyku, lecz ją uspokoił.

Wreszcie znalezli się w Konstantynopolu. 
Tum zaprowadził ją do jakiejś izraelitki na służbę. 
Służba była dobra, bo owa pani wyliczyła przy 
niej Uferowi 200 zł. zaliczki dla Karoliny. Fie- 
niądze zabrał oczywiście Ufer, mówiąc, że kupi 
jej odpowiednich sukien, a resztę zwróci Rozumie 
się, że więcej się nie pokazał. Kilka dni speł­
niała roboty domowe, cerowała pończochy i t. d., 
a wkrótce potem zabrała ją  pani ze sobą do 
„córki swojej". Tam dano jej jeść i pić dobre 
wino, następnie wykąpano, przebrano w zieloną 
wyciętą suknię, i wprowadzono do sali, gdzie zo­
baczyła kilka pouobuie wystrojonych dziewcząt. 
Odtąd zawarły się za nią wrota wolności. Gorz­
kich 8 miesięcy przepędziła w owym domu 
i dzięki przypadkowej pomocy, przesłała okazany 
przy rozpraw ie błagalny Lst do konsulatu austrya- 
ckiego z prośbą o ratunek. Po kilku dniach po- 
licya konsularna wydobyła ją  i po przesłuchaniu, 
odesłano ją w kwietniu br. do Kołymyi. Przybyła 
tu z zuiszczonem zdrowiem, urodą i czcią. Szcze­
gół} pobytu nieszczęśliwej w Konstantynopolu 
iście okropne, nie nadają się do powtórzenia.

Ufer wypiera się wszelkiej winy. Lawa przy­
sięgłych jednak jednomyślnie uznała obu oskarżo­
nych winnymi, a trybunał, złoźouy z radców Kar- 
szuiewicza i Sicnowera pod przewodnictwem radcy 
Buczackiego, skazał Izraela Ufera ua 11/ 2 roku 
ciężkiego więzienia, Feingolda zaś na jeden rok. 
Wyrok ten przedstawia się jako bardzo łagodny, 
wobec tego, że Ufer był już za podobną zbrodnię 
karany 13 miesięcznem więzieniem.

H lo c ła u  ek, w czerwcu. 
Spraw a o żon obó jstw o.

Sądzono tutaj sprawę gajowego ze wsi L i- 
pianki w powiecie gostyńskim, Feliksa Wałęsa, 
obwinionego o żonobójstwo, ze wzglęuu na okoli­

czności, towarzyszące wypadkowi, bardzo zacieka­
wiająca.

Walęs chi ial się uwolnić od starszej od sie­
bie o lat 12 żony, z którą w ciągu kilkoletniego 
pożycia wciąż wojował, ażeby zaślubić młodą Jzia- 
wczyuę, Auastazyę Frontczakównę. Na kilka dni 
przed wypadkiem, obiecywał tej ostatniej, że nię 
z nią ożeni, gdyż ,,Bóg wie, może żona moja 
umrze11. Wałęs zamordował żonę tęperu narzę­
dziem. Roztrzaskawszy w pięciu miejscach kość 
lewej jej skroni, bezprzytomną położył na ziemi, 
przyczem głowę jej oparł o próg prawą skronią, 
a na całym jej korpusie z wierzchu położył szafę 
70 funtową, tak, aby kant jej przylegał do owej 
roztrzaskanej skroni.

Następnie wyszedł na wieś —  a powróciwszy 
do domu z jednym z sąsiadów, usiłował przeko­
nać wszystkich, iż żona jego została zabitą przez 
upadek szafy.

Nie udało mu się to. Znalazło się przeciw 
żonobojcy dość poszlak, wskutek których został 
oddany pud sąd. Znawcy sądowi orzekli, że gdyby 
wypadkowo szafa upadła ua Wałęsową, to ude­
rzenie jej w skroń lewą byłoby względnie lekkie, 
sprowadzić zaś śmierć mogłoby tylko uderzenie 
prawej sKroni o próg. Tymczasem w danym razie 
było przeciwnie, bąd snazał Wałęsa na pozbawie­
nie wszystkich praw i zesłanie do ciężkich robót 
na lat 15 oraz na osiedlenie na Syberyi.

Iclegramj „Stówa Polskiego".
K o ło m y ja  6 lipca. Komisya, prowadząca 

dowod „ku wiecznej pamięci", na miejscu 
strasznej katastrofy kolejowej z d. 2 1 czerwca, 
orzekła, iż przyczyną Katastrofy była siła wyż­
sza (pis major). Koryto potoku kosaczów na 
przełożone będzie do piątku Resztę wody 
wyczerpią pompy centryfugalne

Stanisław ów  6 lipca. Kupiec Haas, po­
mówiony o sprzeniewierzenie na niekorzyść 
swego wspólnota, został wypuszczony na w ol­
ność.

W iedeń  6 lipca. Generał znrojmistrz 
Schoenfeld otrzymuje dalsze życzenia. Między 
innymi gratulowali arc. Franciszek Ferdynand, 
Otto, Eugeniusz, arcyksiężna Izabella i książę 
Cumberland.

W ied<ń 6 lipca. Panujące w kierunku 
dojścia do skutku u -ody czesko-niemieckiej 
różne sprzeczności i przeciwieństwa, zao­
strzyło olbrzymio oświadczenie k». richwar- 
zenberga, wypowiedziane w m owiD przed wy­
borcami w Budziejowicaeh, że zaprowadzenie 
czeskiego prawa państwowego musi być po­
stulatem przyszłych rokowań ugodowych.

W kołach wierno konstytucyjnych po­
wstała myśl ogłoszenia kontr-deklaracyi

L on dyn  6 lipca. b iuro Reutera donosi 
z Bangkoku, że pogłoski o wtargnięciu wojsk 
sjam skich na francuskie terytoryum i o za­
mordowaniu pizoz nie pewnego kapłana, są 
zupełnie bezzasadne.

Ateny 6 lipca W czoraj w nocy przyszło 
w Pireus do bójki pomiędzy mieszkańcami a 
pijanymi marynarzam . Rosyjski oficer, Neli- 
dow, syn ambasadora, odniosł, interweniując 
w bójce, ciężkie rany.

T elegram  g ie łd o w y : W iedeń 2 lipca. 
P rzy  zamknięciu giełdy porannej no owano 
Kiedyty austryaekie 370 25 , Tureckie 57 25 ; 
Landerbank 240 5 0 ; Południowa 85'— ; Kolej 
państw.iwa 352.— ; Tytoniowe ltiO-— ; Alpiny 
1 Ly 50. Usposobienie mocne.

bziai ekonomiczny.
L dniem  30 ezorw er 1897 r. oyło w o- 

biegu : 4 '/2 °/0 listów hipotecznych 69,339.600
zł., 5 %  premiowanych listów hipotecznych 
5 ,806.100 zł., 4 %  listów hipotecznych 7,»19.200 
zł., — łącznie 52,964.100 zł. Asygnacyj ka­
sowych było w obiegu 1,003.100 zł

N aprawa m aszyn ro ln iczych . W obec 
braku w wielu miejscowościach zakładów 
mechanicznych i warsztatów, w których na- 
prawianoby maszyny i warzęazia rolnicze, 
rządowe drogi żelazne otrzymały polecenie 
przyjmowania od osób prywatnych i od rol­
ników maszyny rolnicze do naprawy w war­
sztatach kulejowych Przyjmowanie to zale­
żeć będzie od ilości i terminu ukończenia ro­
bót własnych i z warunkiem , że zapiała za 
naprawę pobierana będzie za użyte materya- 
ły s za ronotę z dodatkiem 75°/0 wartości zu­
żytej pracy na pokrycie wydatków nakłado­
wych.

Tylko nie myślcie, ze to u nas Rozpo­
rządzenie powyższe wydało ministerstwo dróg 
i komuuikacyi w Rosyi.

N arzędzia ro ln icze . Ministerstwo dróg i 
komunikacyj w Itosyi, powzięło myśl urządze­
nia na niektorycn stacyach na własne ryzyko 
składów z narzędziami rolniczem i, by wśród 
ludności rolniczej rozpowszechnić udoskonalo­
ne narzędzia roin.cze

P rzędza ln ie  baw ełny w lłu łg a r j i i 
w T u róy j W Filipopolu puwstaje przędzal­
nia bawełny, założona pizez pewnego kupca 
z Konstantynopola. Fabryka ma kosztować 
600-000 franku w, mieć będzie 5.000 wrzecion 
i wyrabiać będzie 200 ton przędzy tygodnio­
wo. Równocześnie zamierzają kupcy z Ru- 
szczuku, wspólnie z pewną firmą z Manche­
ster założyć w Bułgaryi przędzalnię bawełny. 
Zakład ten ma stanąć w Warnie. W Turcyi 
istnieją już dawniej przędzalnie, z których 
najważniejsze są w Jeuikule i w Kalenice. 
Wyrabiają one przęazę Nr. 3 do 11 Ponie­
waż przędzalnie mają zapewniony wolny od 
cła dowóz m ateryału, przeto nawet Anglia 
w Nr. 4 do 8 nie może z ich wyrobem kon­
kurować. Zaś co  do wyższych numerów An­
glia dowozi towar pu tych samych cenach, 
po jamch m iejscowe fabryki sprzedają, ale 
wyrób angielski jest jakościow o lepszy i dla­
tego może z krajowym skutecznie współzawo­
dniczyć.

Bułgarya i Tureya mają zatem przędzal­
nie i w pewnym zakresie współzawodniczą 
z Anglią. A. my?...

1’ rod u k cya  i konsum eya w ełny w 1896 
r. W edług bulletin Commercial wynosiła p r o -  
d u k e y a  wełny w r. 1896:

Kraj mil, funt.
W . Brytania 135
Kontynent europejski 612
Ameryka północna 289
Australia 643
Kolonie Przylądka dóbr nadz. 93
Argentyna 329
Inne kraje 3 i9

razem 2450

Firma H elm u th , Schw artze & Comp. 
w Londynie, szacu je w e łn ę , jaka w r. 1896 
była do użytku, bez zapasów  z lat poprze­
dnich na 2263 mil. funt., (w  r. 1895 : 2342).

R ozporządzalne do użytku, mytej wełny, 
było w s t o s u n k u  d o  l u d n o ś c i ,  na 
g ło w ę :

w r. 1 8 6 1 -  1870 :2-26 ang. funt.
_ 1 8 7 1 -1 8 8 0  2-45
„ 1&81— 1&90 2-57 „
„ 1891— 1596 281

Są to przeciętne roczne cyfry, z których 
się okazuje stały wzrost, w ostatniem 6-leciu  
najsilniejszy.

Ogoina produkeya mytej wełny, w osta ­
tnich 12 latach, podzielonych na trzechletnie 
okresy, wync s iła :

w latach ang. funt.
1885 — 1889 1,016,006.009
1888— 1890 1,666,000.000
1 8 9 1 -1 8 9 3  1,165,066.000
1 8 9 4 -1 8 9 6  1,219,600.666

W  stosunku do ludności w tych sam ych 
ok resa ch : 2 66 ang. funt , 2 63 a. f „  2.79 a. 
f., 2.82 a. f. W zrost proaukcyi zatem  wynosi 
w cyfrze absolutnej 20u/0 w stosunku do lu­
dności 8 '/4u/0. R ów nocześnie spadła cena, któ­
ra wynosiła za 1 bań., w larach 1 5 8 5 -1 ^ 8 7  
przeciętnie 13 fszt. 8 s h , 1888— 9 0 : 14 fszt. 
6 sh., 1 8 9 1 - 9 3 :  12 fszt 7 sh., a l s 9 4 —96 
ju ż  tylko 11 fszt. 5 sh. Lpadła zatem  cena 
0 fdl 2°/0.

P ro d u k e y a  a lu m in iu m . W szechśw iatow a 
produkeya. aluminium Koncentruje się w o-ciu  
fabryk ach , z których 2 znajdują się w Sta­
nach Z jed n oczon y ch , 2 we traneyi i 1 
w Szw ajcaryi. R ozporządzają one siłą 11.700 
koni i w yrobiły  w r. z. około  2.060 ton alu- 
m in.um. Obecnie pow stać mają jeszcze  4 n o ­
we tabryk i: jean a  w A m e r y c e , w pobiiżu 
Niagary, 1 w Szw ajcaryi, 1 w Anglii i 1 
w Norwegu W edług przypuszczalnych o b li­
czeń, w lo 9 8  r. produkeya aluminium dojaz.e 
£>.806 ton. Z  powiększeniem  liczby fabryk 
spodziew ać się należy zniżenia cen tego m e­
talu

Odpowiedzialny redaktor 
B r o n i s ł a w  L a s k ó w  n i t k i .

Hotel „Imperial“
ul. 'irzec.egu  M i,ja 1. 3. 

pierw szorzędny norel, restauracya i Kawiarnia. 
Przyjechali dnia 5. lipca:
B. br. Bettelheim, Salzburg. — Adolf Wie­

siołowski, Preupcze. —  Ł. Wolff Wiedeń. —  
Geza Bartos, Budapeszt. — Radca K. Strzemcha, 
Wiedeń. —  Radca H. Dittrich, Weisswasser. — 
Radca Ed. Lemberg, Teschen. — Józef Ltiw Bu­
dapeszt. — Wm. Gerstmann, Kryg —  S, Ko- 
mierowski, Rosya.

H o t e l  fara.ri.ciAsłci 
L w ó w  — p lac M aryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proksch).

Przyjechali dnia 5. lipca :
F, Jaruntowrki z Twierdzy. — E. v. Bra-

olier z Martyuowic, — J Porzycki z Odessy —  
K. Gebauer z Paryża. —  Z . Socboi z Pragi. — 
Br. Klein z Ołomuńca. —  L. Piotrowski z Podo­
la —  F. Bełdowski z Kłakowa,

Ceny nafty i produktów  n aftow yck  
Lwów, dnia 5 lipca 1897.
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w 7.1, ?.a 100 kg. netto, 20°/. tars er 
gros i  beczką 

Cena ropy pojiana bez beczst

'Jesarska . . . . 20.07i ' 0.05 19.25 19. no
Salonawa 19.80 19.8.1 19.00 18.*. -- — —
Standard W b.te . 19.05 19.05 18.25 18.00 6.32 6.66 ;  i
2 apalua . . . . 17.00 17.05 16.25 16.5(* — —
Kalina/,Ka ż o .05 20.01 19.25 — — —
Ropa amerykańska — — — — — — t 3
Ropa galicy jska . — — — 3.25 — -
Olei smarowy ro ­

syjski 0.907 25.— _ _ _
Ulej Buiarowy O.ftOć' 23. - 23 . - — ~ - -  I -
Olej sm arowy u.OOO ź l . — 21 — — --- —

_Olej wrzecionow y . 17. - 17. - — --- —
Olej cy lin drow y  . 14 14. -
O lej sm arowy innej 

p row en ion cj:
1 2— 5 
/  łam tj — - — - -

PRZEKAZY
na Warszawę Berlin, Paryż, Londyn ita.

wydają 3

S O K A L  i L l L l E N
Dom bankowy i Kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonuje się od ­
wrotną pocztą.

N A D E S Ł A N E
I Rubryka ta nie pochodzi od reJakcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za mą odpowiedzialności).

SpecyaLsta ch or  b uszu, nosa, gardła i krtani

Dr. Zygmunt Spalke
ul. Grodz ick ich  4

ordynuje od godz 11 — 12 i od 3 —5.

A D A V O K A T

D r. J a n  L ityńsk i *
otworzył kancelaryę we Lwowie pod Nr. 1 

przy ul Jagielońskiej.

Kancelaryę adwokacką otworzył

Di*. Alojzy Kraus
we Lw ow ie przy placu Maryackim 1. 6, 7 

nad banałem  Szkowrona.

Dr. Karet Olbert
otworzył ksuicelaryę adw ok aik ą  ppsy uiicy 
Sykstuskiej 1. 6 (pasaż Hausmanna liczba 5) 

we Lw owie.
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44 H n t h o n y  R o p ę .

P H R O S O .
Powieść przełożona z angielskiego.

(C iąg  dalszy).

— Hm... A nie słyszałeś, kiedy powieszą 
Konstantyna?

Wytłumaczyłem mu, że z Mourakiem do­
tąd nie rozmawiałem o tern i że w każdym 
razie pozostać muszę na wyspie dotąd, do­
póki nie skończy śledztwa. Szło mi jeszcze 
o to, ażeby ochronić mieszkańców wyspy od 
niepotrzebnych znęcan s.ę gubernatora. Den­
ny ze swej strony chciał tymczasem zrobić 
m ałą wycieczkę yachiem Da morze, ażeby się 
nie nudzić, jak mówił, nie odwróciła go od tej 
myśli odm owa towarzyszema mu z mojej 
strony.

Zgodziliśmy się, że w tej mierze pom ó­
wimy jeszcze w.eczorem — i pożegnałem się 
z moim kuzynem.

Gdym wracał, życie już wrzało w w io­
sce. Ulica, którą szedłem do dworca Stefa 
nopoulosów, była teraz dla mnie tak bezpie­
czną. jak aleje Hyde Parku w Londynie. K o­
biety witały mnie grzecznie, mężczyźni kła-

I niali się. Ujrzałem żołnierzy tureckich, stoją­
cych na s.raży przy więzieniu Konstantyna i 
roześmiałem się mimowoli. Stanowczo, wy- 

j spa tego ranka wyglądała prześlicznie, a Krew 
izeżko pulsowała mi w żyłach. Nagle na za­
kręcie drogi spotkałem się niespodzianie 
z Kortesem. Pierwrzy zagadałem do niego. 
On z kolei, spoglądając na mnie swemi du- 
żemi poczciwem i oczyma, zapytał o Phroso. 
Odrzekłem, iz dziewczę ma się dobrze; o tra 
ktowanlu jej przez Mourakiego zamilczałem. 
Pytał dalej, czym rozmawiał już z Phroso, a 
gdym odpowiedział, że nie, przez chwilę mil­
czał. jak gdyby wahając się, czy ma mówić 
dalej, lub nie. Nareszcie zaczął:

—  Czy ona pana unika?
— Nie wiem...
— O, gdyby nawet uniKała, to tyłoby 

tylko naturalne — ciągnął żywo Kortes — ale 
lord nie powinien przewlekać tej rzeczy 
Proszę o to bardzo... Bo ona cierpi wstyd 
przez to, że głośno wypowiedziała swoją mi­
łość, chociaż to było potrzebne dla uratowa­
nia lorda To barazo przykre dla młodej 
dziewczyny, powiedzieć pierwsze słowo...

Zdziwiły mnie słowa Kortesa, a to za­
równo ich treść, jak i sposob wypowiedzenia, 
który świadczył o pewnej inteligencyi mówią­
cego. Oparłem się plecami o SKałę, i słucha­
łem, co ten człowiek mówił dalej.

— Niech lord nie traci czasu i odrazu 
oświadczy jej swoją miłość. Być może, iż ona 
domyśla się tego uczucia, ale wstyd będzie ją  
Ciągle trapił, dopóKi nie usłyszy wyznania 
z własnych ust lorda.. Niechaj lord zobaczy 
się z nią jak najprędzej !

Słowa jego sprawiały mi teraz aziwny 
niepokój, ale i nieprzyjemność. Ten prosty 
człowiek nie przypuszczał, ażebym mógł nie 
kochać Phroso, ażeby to wszystko me zakoń­
czyło się w najprostszy, jego zdaniem, spo­
sób, naszem obopolnem szczęściem Nie wie­
dział o mojej narzeczonej w Londynie; ale mnie 
postać Beatrycy mignęła w tejże chwili przed 
oczyma w myśli.

Odrzekłem zimno :
— To był tylko przyjacieisKi środeK ra­

tunku, ktorego użyła lady Euirozyna. Nie są­
dzę, ażeby kochała mnie na prawdę. To był 
jedynie podstęp na moją korzyść, za który 
zresztą będę jej zawsze wdzięczny gorąco, bo 
rozumiem, jak trudnem i przykrem było dla 
niej takie wyznanie.

— O, me, to nie podstęp — protestował 
Kortes lord powinien o tem w iedzieć.. 
Czyż w głosie jej nie brzmiała m uość praw­
dziwa ? czy nie promieniała w jej spojrzenia ? 
Znam naszą panienkę i wielb ę ją... Nie zna­
czy to, ażebym smmł kochać ją. na to różni­
ca naszych stanowisk zbyt jest wielką , ale

gotów jestem umrzeć na Każde jej skinienie... 
On? kocha lorda, kocha. Według mego zda­
nia, lord, skoro ją  posiędzie, zostanie naj­
szczęśliwszym i najbardziej zazdrości godnym 
człowiekiem na świecie. Niechaj lord rozm ó­
wi Się z naszą panienką jak najpiędzej.., Sło­
wa mojej siostry, która jest jej przyjaciółką, 
przekonałyby mnie o jej miłości dla lorda. 
Biedaczka we śnie szepce imię lorda.

Niespodziewana radość musiała się mi- 
mowoli wybić na moją twarz bo Kortes 
przerwał, a po cnwih rzekł:

— A, teraz lord wierzy ?
Milczałem przez chwilę, wreszcie rzekłem 

głosem przyciszonym
— Nie.... nie wierzę. To nonsens, to nie­

podobne. Znamy się ledwo paię dni, właści­
wie parę godzin.

Ale Kortes nie ustawał.
— Miłość —  zi czął znów mówić — n.a 

liczy się z czasem. Chwila jej wystarcza. Zre­
sztą ona widziała pana w czynie, w ogniu — 
i okazałeś się naprawdę człowiekiem, goanym 
naszych starodawnych bohaterów. W alczyłeś 
jako tnąz, nie lękałeś się śmierci, jako mąż.., 
Nie obawiaj się, lordzie, ona kocha ciebie.

Rozkoszny dreszcz przeszedł przez ca«e 
moje ciało Ale zarazem zrozumiałem, że sta­
wiam się wobec tego człowieka w niesłycha­
nie fałszywem położeniu. Rzekłem m u.

— Dość, Kortes... Nie zapominaj, że mam 
swoj własny rozsądek, ze jest pomiędzy na 
im pewna przestrzeń i że ja sam wiem, co 
mam czynić.

Nie rzekł ,uż ani słowa w ięce j: skłonił 
Się — i odszedł To spotkanie opóźniło cokol­
wiek moje przybycie do starego dworca Ste- 
fonopoubsów . Zasiałem już Mourakiego baszę 
przy śniadaniu. Przepraszał mnie za to — 
i d o d a ł:

— Załatwiłem już dziś rano w iele inte­
resów. . O, wstałem już, wbrew memu zw y­
czajowi, dość dawno, i jestem głodny.

Zaprosił rnnie do śniadania, a ja  nie ro ­
niłem wcale cerem onii; po porannej prze­
chadzce miałem wilczy apetyt. Wreszcie, gdy 
skończyliśmy jeść, zapaliłem papierosa. Przez 
chwilę panowało milczenie. W  końcu wyjął 
z zanadrza papier — i zapyta ł:

— Jakże, kochany lordzie, co mam z tem 
zrobić ? podrzeć czy oddać panu ?

1 pokazał mi, ku wielkiemu memu zdzi­
wieniu, dokument, którym pizekazałem wyspę 
na własność Phroso.

—  Ona to panu dała ? — zapytałem.
Rozsmiał się głośno.
— Ona . Skąd to „ona“ ? Czy ona jest 

tylko jedyną kubietą na św iecie?

(C. d fi.).

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapachem. 
W O D A  L W o W S K A  jest znakomitą perfumą do skiapiania 

sukien i chustek 
Flakon 8(J centów i 1 zł. 50 ct.

aha

Kaftaniczki,0; x od(>''
powijacze i koszulki dla niemo 

wląt, poduszki do chrztu 
poleca najtaniej

Jan Dziewoń§ki
Magazyn aron.azgow damskich, 

Lw ów , Halicka 6.

E  c  t o r a  
W iun.owczyk i Kotuzów

w starostwie poJbajeokiem poło­
żone, są razem, lub osobno do w y­
dzierżawienia,- a mianowicie dobra 
W iśniowozyk od 1 kwietnia 1898, 
a dobra Kotuzów od 24 czerwca 
1898. W dobrach W isniowczyk 
może być ewentualnie kosztem wła­
ściciela postawioną gorzelnia. Bliż­
szych warunków udzieli p. Andrzej 
Zbyszewski, agent krak. Towurz. 
wzajemnych ubezpieczeń, w Pod- 

hajcacń zam eszkaly.

Kiwy potaniały f
o 8 cen tów  na kilo  jedynie 

w  handlu

L w ó w  ul. H alicka 3
kilo Ceylon najszlachet­

niejszej gruboziarn. 1*08 
*/, „ Ceylon najszlachet­

niejszej gruboziarn. 1 04 
V* n Ceylon najszlachet­

niejszej średnioziar. 1*00 
Ceylon bardzo szl.— *9b 
Portorico . . . . — *88
Santos bardzo dóbr. — *84 
Jawy złotej . . . 1*08
M occi arabskiej . 1*08

Zakupiwszy wielką partyę 
kawy wprost od  producentów , 
po przystępniejszej cenie, jestem 
w m ożności o  8  ct. na kilo 
taniej sprzedać. Przy zam ów ie­
niu 5 k ilo  odsełam  op łacon e  
do każdej ostatniej stacyi p o ­
cztowej.

l/»
b

Palcie tutki Hiemojowskiego! Wsz

JAN IHNATOWIUZ " j "  ■ ■■■■■■    ...
LW Ó W : (sklepy własne) ul. Kopernika 1 3., Halicka 1.11 P r O S W f t j j f  tM fS Z ł j ’  h  C-Zy t c l i l
K R A K Ó W : Sukiennice 1. 20., CZEKNIOWUE: Rynek 1. 2. aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane w dziale

 ...... . ....... ogłoszeń, raczyli powoływać się na ,, Słowo p o l s k i e j a k o  na
źródło swoich m form acyj. Takie powoływanie się wpływa na

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

( M M M M I M M « M t t « M I | ,
Z Do desinfekcyi

pomieszkam stajen, obór 
i t. p i t p

Kwas karbolow y surowy, 
Kwas karbolow y biały 

w kryszt.,
karbolow ą, 

S iarczan ;elaza.
W a pil o ieniiowe, 
y\ dpno karboluwe,
B a pil O chlorowe

polecają
po c e n a c h  w y ją t k o w o  n is k ic h

.:. mm i a, mu
Lwuw, ul Hetmańska I. 4

obok  cukierni W g-i G r.ssa .

■ n  •  •

11
M n M IM K M

t
I

Kąpiele natryskowe.

TUSZE!

I
e
1
I

Z  dniem |6 czerwca otwarte zostały

w Zakładzie kąpielowym św. Anny
przy ul. Akadem ickiej 10

nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych zakładów zagranicznych

r r  i  f s  / :  i * ; .

Dwór Woysław
poczta Rzocnów —  poszukuje od 

1 września br.

doświadczonego w hodowaniu kwia­
tów i jarzyn oraz w prowadzeniu 
szkuiek. Uwzględn.one będą tylko 
podania tych ogrodnikow, kiórzy 
wykazać się mogą najlepszemi 

świadectwami..
Uprasza się o nadesłanie odpisu 

świadectw. Podania nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi.

W obec zupełnego braku we Lwowie kąpieli rzecznych, f l i s z e  
zaprowadzono w  / b l  ł a d z i e  jś  w  A  f i U (y  będą nieza­

wodnie dla pul Yicznośoi Dardzo pożądaną nowością.
Temperatura tuszów może byc dowolnie u iytp

Kąpiel tuszowa z bielizną kosztuje 25 ct., w abonamencie 20  ct., 
kąpiel tuszowa w osobnym oddziale 4 0  ct.

Jfll

Konkurs.
Dyrekcya Zakład  i sierót i 

ubogich w  Drohowyżu ogłasza 
konkurs n a :

1) nauczyciela do rysunków te­
chnicznych w szkole i zemiosł z pla 
cą 900 złr., pomieszkaniem i opałem;

2) nauczyciela dla VI-kl szkoły 
z płauą 600 złr., pomieszkaniem i 
opałem.

Do uzyskania posady ad Ij wy 
maga się studyów technicznych, 
zaś ad 2) eg/am n.u do szkół w y­
działowych z grupy II  Po roku 
prowizoryum może nastąpić stabi- 
lizacya i przyznanie emerytury.

Termin do wnoszenia podań 
należycie udokumentowanych i 
adresowanyah do E uratoryi na rę­
ce Dyrekcyi w Drohowyżu upływa 
z dniem 1 dierpiiia b. r.

W  Drohowyżu 3 czerwca i897.

Oldenburgi
20 krów, prawie wszystkie cielne, 
jest do sprzedania razem lub czę­
ściowo. W olica, poczta Krukiemce.

Dl*« szukających pracy, 
4- wierszo we ogłoszenia  

bezpłatnie.
M łody, inteligentny m łodzieniec, posia- 

[ dający piękne i szybkie pismo, oraz 4 
realne, poszukuje zajęci* biurow ego, — 
Zgłoszenia E. G. *'*, Post.-rest.? Lwów.

!   ----------
Podczas wak..cyi gr/yg  tow u.ę na kursa 

! gry na fortepianie M ogę towarzyszyć dzie- 
j cium lub starszym z k tnw ers-cyą na prz-- 
I chadzkuch. P u st .-res l, Lwó\», M .N . 21'

 ̂ M łody mężczyzna poszukuje miejsca 
pisarza do budow y lub nadzorcy nad 

ludźmi. —  Post.-rest. N. J. Lwów.
■ ■■■ ■ ■■■■■ * ■ i t.

Pom ocn ik  kor/eim ik z chlubntm i świa­
dectwami p os /u k u je  Ziijaz posady. W ła ­
dysław pośle restante Nowy Sącz.

D yetaryu tz m łody, rutynowany w spra­
wach sądowych i innych, poszukuje od 
15 lipca na czas 2-m iesięczny popołudn. 
zajęci. ,tk\ Z. 1 2 1 5"  p os i. rest. Lwów.

G im nazyalitta  z ukończona V II. klasa, 
poszukuje lckcyi, lub ri-t czas wukacyj 
za ję ca  biurowego. Zgłoszenia „,Eugcii 
K. ‘ post rest. Lwów.

Poszukuję posady pnktykanta gospo­
darskiego. A cr^ s : L g. 1. Poste restante, 
Lwów.

Uczoń IV. roku c. k. Semittaryum nauc/* 
poszukuje lekcyi we Lwowie. Adres U. 
4. restante Lwów.

Podoficer poszukuje posady jako pisarz 
ekonom iczny, posiada kilkuletnią prak- 
tvkę gospodarczą i lasową. Łaskawe 
zgłoszenia Słowo Połsk e J. lv.

C z ło w iek  m łody wykształcony poszu­
kuje leacyi w- m ieście dla uczniów  
niższych klas szkół średnich. Pod , .C z ło ­
wię ku  S łow o Polskie.

Bucha lte r w swym fachu gruntownie 
wykształcony, teoryk i długoletni praktyk 
poszukuje posady w większem przedsię­
biorstwie. Adres restante. Dr. 13U Krosno.

Tracęc  lekcyc fr incuzk iego przez wy­
jazd elew ów , udzieli takowe znacznie 
taniej, z* obi<d, lub koł icyę — ,.Ranny 
weteran z 18t)3 r.‘ * — Restante Lwów.

Panna z kaucyą poszukuje posadę do 
sklepu. Poste-restante, Lw ów . W . S. 

G łów n a poczta.

Nauczyciel ludowy, przygotowujący do 
egzaminu z r  szkół lud. i niższ. giinn., 
w yjed/ie na wukueye na prowincyę. — 
Niedźwiecki, Lwów. Rynek ’£Ó.

STANISDW

n a jw ię k s z y

galicyjski skład larb
i materyałow.

Lwów, Grand-Hotel
poleca

f a r b y *  p o k e s t y ,

OM tftlM lW M UW

Na gcrącą porę roku:
Aparaty do fabrykacyi wody 

sodowej na 1 ’ L, 2 i 3 Jitry 
K tras w inu j i s <lę do tegoi, 
Soki OWOCOWO, naturalne 
Maszynki <lo rob ien ia  lo­

dów
Papier pergam inow y na 

słoje : do pakowania luasła
polecają

7,7&KK i A, U
L w ó w , ul Hetmańska I. 4

obok  cukierni W go Grossa. i

Zakład wodoleczniczy, klim atyczny,  
żętyczny tudzież wziewaluia.

Stacja koleiowa 2 godz od Krakowa 
pocztowa i telegraficzna.

Lekarz kierujący: D r. Luilw il- Je-
kel( fi były sekundaryubz c. k. szpitala Rudolfa 
w Wiedniu, b. uczeń prym. Opolskiego we 
Lwowie tudzież prof. Krausa, Limbecka, Schanty, 
Winternitza, Hofmokla itd. w Wiedniu.

Bliższych wyjaśnień udziela rządowy in­
spektor zdrojowy Karol Forner

C M C :
Zakład zflrojowo-kąpielowy i klimatyczny.

laki r̂niczo-malarskie.
A R T Y K U ŁY

rolnicze i przemysłuwc.

Fa s y  do maszyn.

Oliwy i smarowidła.

techniczne i chirurgiczne.

Artykały toaletowe.
Masy 1 lakiery do podłóg.

Środki desinfekcyine iowa- 
dogubne.

Materjaly apteczne

„B a łła b a n ó w K a "
cara, prawdziwa żytnia wódka, 

bez cukru i bez anyżu, w h ig ie ­
nicznych skutkach wy równy wuje 

zupełnie koniak francuski
poleca

KftBOLBALŁABAH
Lw ó w  ul Halicka 23.

Pocztą dwie butelki 3 kiiogr.

ORZECZENIE
Na podstawie dochodzeń i ba­

dań chemicznycn pośw tadczam 
niniejszem, iż wódka ,,Bałłaba- 
nowka - jest wystatą i oczyszczo 
ną żytnów ką, wolną od niedo- 
gonu (fuzlu) i tym podobnych 
przymieszek. W skutek tego orze­
kam, iż jest ona czystym, zdro­
wym  i hygienicznym napojem 
gorącym (spi-ytusowym), który na 
ustrój ludzKi działa tak samo, jak 
prawdziw y Cognac.

Lwów, dnia 10 marca 1891 r.

L r . B r . Radziszewski m. p-
Lrof. chemii na Uniw. lw ów .

Edmund Brodkowski
Lw ów , Kamienna 3 vis a vi c. k. Szkoły r

Aparata i wszelkie przyoory do fotografii 
kowej i amatorskiej poleca niżej cen 

firm krajowych i zagranicznych

dnej.
awodowej', nau- 

wszystkich

Leonard Zyczyński
Łaniiei towarów Jturzeiinycn

p o le ca ; '

znafeomitą kawę Ceylon
I kig. 2 złr.

L3/4 klg. frailLO do każdej 
stacyi pocztow ej 9*75.

L v r ó w  
róg ul. Zyblllnewieza 1 św. Hikoiaja.

Najtańsze i najlepsze źródło do z -o p a ­
trzenia się w apar.it i przybory fotogra­
ficzne d li pp. m iłośników  fotografii. Lrzy 
zukupuie aparatu udziela się praktyczną ; 
naukę z gwarancyą. iż pierwsze nawet 
zdjęcia próbne, wypaść muszą bardzo ; 
dobrze. — W yselka na prowincyę od - I 
wrutną pocztą, opakowanie nie liczy się. |

Najw iotszy i najtańszy skład
tychże towarów w kraju Również w ypo­
życza stę aparaty za uiszczeniem Z ° /v 
wartości aparatu —  Zamówienia na pro- 
V'incyę wedle każtlego cennika takiejże 

firmy przyjmuje się.

Najsilniejsze Hzczuwy »od<)w o-sloue I zelaziste, skuteczne: 
w pneząikacli nuehot, po zapaleniu p łu c  w astmie, w nieżytach 
oskrzeli i krtani, w cierpieniach żołądka, kiszek, wątroby i he 
moroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i ner 

kach, w chorobach kobiecych, niedokrewności w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i po
influency. Kąpiele mineralne, zakład l i jd ro p a t jc z iiy  z pensjon atem  dra Kołaczkowskiego na Mie
dziusiu. kąpiele rzeczne i t d Zakład inhalacyjny kuracya mleczna, żeniyczna i kefirowa. Lekarz 
zakładowy dr Ściborowski. Dojazd do stacyi kulej Stary Sącz. Sezon od 20 maja. Zamówienia na 

mieszkania przyjmują zarządy zakładów „G órnego i na M iedzlusiu“ .

O .  U .  n p r a y w .  g a l i c y j s k i  n k e y j n yu \ \  k  u  i r  o t k r  z  i  i
p r z e n i ó s ł

K AETO ? W TIIIAITT Ma: ODDZIAŁ DEP02T T0W T
których b i u r a  mieściły się dotąd w me z a n i n i  e gmachu własnego 

do frontowych lokalnosci w parterze

< > I > I > ^ I ^ I ^ ,  I H i l H l / Y T O W  Y
pizyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki ua ractiunek bieżący- , przyjmuje do przechowania papiery war­

tościowe i udziela na takowe zahezk..

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych, tak zwane:

EEPC2T T T  SCH0W E 0 .7E fSafe Deposits),
Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 

schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b ezp ieczn ie , a dyskretn ie  przecho 
wywać może swoje mienie lub ważne dokumenty

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej i.łące zarządzenia.
Przepisy odnoszące s.ę do lego rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w Oddziale

d ep oz j tow ym

Panowie z różnych sfer, 
chętni do pracy, 

a poszukujący zajęcia, mogą zaraz 
otrzymać posady za stałem wyna­
grodzeniem miesięuznem. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje się od godziny 
9 — 11 rano i od godziny 3 -  5 po 
południu w Grand Hotelu nr. 42, 
II. piętro.

O g ło s z e n ie  l ie y t a e y i.

Oddział zastawniczy galicyjskiego Banku kredytowego
ulica Jagiellońska 1. 3 (dom własny),

Dzwonkii szkolne i kościelne w wa- podaje do powszechnej wiadom ości, i z zapadłe z dniem ostatnim 
i°k-io. :ed-..°d. iLki maja 189? i*, zastawy, dnia 3 i 4 sierpnia 1897 r. w godzinach od 9

do 3 przez publiezną Lcytacye (w  myśl §. 59 statutów Banku) naj­
więcej dającemu za gotów kę sprzedane zostaiuj,.

U W AG A W  dniu lieytaeyi nie będą przyjmowane ani prolongaty, am wykupna.
Lwów, dnia 1 lipca 1897.

zręczności „SlojduJ, poleca:

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac  
Kapitulny 1, ^naprzeciw Katedry).

Fotografie
ŜSSSSBSSSSSSSSSSPSSSSSSSSSSŜ SS i

h f u t  i  fM ryU B m i w frw aki.

katastrofy kolejowej pod Kołomyją
E l. T .  J u r k i e w i c z a

są do nabycia  w A dn u m stracyi „ S ł < » w »  I r * o l ! s l i i e g r o “  po 1 złr.

Z 4riiW»i LwUwd n  Lw«#k, f«4 uriłAur JUrier,


